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Charakterystyczna polemika Goebbelsa — Niemcy w roli niewinnych ofiar 


Berlin. (Tel. wł) W  „VOłki- 
scher Beobachter“ opublikowany zo- 
stał nowy artykuł min. Goebbelsa, któ- 
rego konkluzją jest postawione w for- 
mie ironicznej pytanie pod adresem 
Anglii, czy zamierza kształtować „czy- 
ny wedle słów, czy słowa wedle czy- 
nów“, 

Min. Goebbels zarzuca Anglii, że po 
zajęciu Czech i Moraw przez Niemcy 
oraz ustanowieniu protektoratu za- 
częła się formować pod jej egidą dru- 
ga zapora dookoła Niemiec, celem ich 
moralnego, politycznego i gospodar- 
czego „wygłodzenia*. Anglia zwerbo- 
wała sprzymierzeńców — woła min. 
Goebbels — w sposób brutalny na za- 
sadzie „kto mie ze mną, ten przeciwko 
mnie“, zasłaniając tę bezwzględność 
metod pięknymi słowami, aby w razie 
jakiegoś poważniejszego zajścia obcią- 
żyć winą stronę przeciwną. 

Po polemice z Angłią Goebbels po- 
święca następny ustęp sprawie Gdań- 
ską. Tu, powracając do znanych pro- 
pozycyj niemieckich, pisze Goebbels, 
że byłoby doszło niewątpłiwie w tej 
sprawie do porozumienia między War- 
szawą i Bertinem, gdyby mie wmiesza- 
ła się do tych spraw Anglia. Goebbels 
wysuwa znany niemiecki argument, 
czek in blaco, jaki Angłia miała udzie- 
lić Polsce, a który oddaje — jego zda- 
niem — rozstrzygnięcie zagadnienia 
„pokój, czy wojna“ w ręce „ulicy war- 
szawskiej". 

„Chamberlain oświadczył 3 kwiet- 
nia — pisze Goebbels, — że Francja i 
Anglia poszłyby Polsce na pomoc, gdy- 
by niezależność jej została zagrożona, 


a ja nie mam żadnych wątpliwości, że 
naród polski byłby się bronił, gdyby 
jakakolwiek próba zogrożenia została 
dokonana". Goebbels uważa jednak. 
że „włączenie Gdańska do sprawy pol- 
skiej niezależności* nie oznacza nie 
więcej, jak wzywanie polityki polskiej 
do agresji, która może doprowadzić 
do najpoważniejszych powikłań mię- 
dzynarodowych.'* 


Następny ustęp artykułu Goebbel- 
sa jest utrzymany w tonie nieżyczli- 
wym dla Polski. Goebbels przeczy 
jednak, aby Niemcy dążyły do pano- 
wania nad Europą i nadmienia, że do- 
tychczasowy wzrost potęgi Niemiec o- 
bejmował wyłącznie „sferę interesów 
niemieckich". 

Do „demokratycznych manewrów 
okrążania* azlicza również. Goebbels 


apel prezydenta Roosevelta do Hitle- 
ra i Mussoliniego. Chciano, jego zda- 
niem, izolować państwa osi i oddać je 
na pastwę samowoli demokracji. 
Kontrakcję stanowił pakt wojskowy 2 
Rzymem. 

Dążenie Anglii do określonego przez 
Goebbelsa mniej więcej, jako przeciw- 
nego naturze paktu z Sowietami, jest— 

(Ciąg dalszy na stronicy 2). 


WTO W TOŻNIOWAĆ 
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angielska-sowieckith 


W zamian za gwarancje dla państw bałtyckich proponuje się wejście Rosji do bloku 
państw zainteresowanych sprawami Dalekiego Wschodu 


Warszawa (Tel. wł) Według wia- 
domości z kół dziennikarskich i poli- 
tycznych w piątek późnym wieczorem 
odbyły się w Moskwie nieoczekiwanie 


dwa spotkania pomiędzy sowieckim ko- 
misarzem spraw zagranicznych Mołoto- 
wem. a ambasadorem brytyjskim 
Seedsem i wysłannikiem rządu, angie|- 


Ojciec św. interesuje sie Polską 


| był przyjęty przez min. 


spraw 

Warszawa. (Tel. wł) W ostat- 
nich dniach zwróciły uwagę liczne wi- 
zyty nuncjusza papieskiego msgr Cor- 
tesiego u dwu dostojników państwo- 
wych. Msgr Cortesi był przyjęty przez 
Pana Prezydenta, a kilkakrotnie od- 
wiedzał min. Becka i odbywał z nim 
konferencje. W sobotę nuncjusz pa- 


zagranicznych. 

Okazuje się, że nuncjusz papieski 
udaje się w najbliższym czasie do Rzy- 
mu. 

Rozmowy zatem były prowadzone 
niechybnie w celu zorientowania się w 
stanowisku Polski, aby o tym zrelacjo- 
nować Ojcu św. (w) 


NOWY GRÓB NA DNIE MORZA 


$tracono 


uratowania załogi „Phoenix 


wszelką nadzieje 


W zatopionej łodzi znajduje się 4 oficerów i 67 marynarzy — Na wszystkich okrętach 
-wojennych powiewają żałokne chorągwie 


Paryż. (Tel. wł.) Nadchodzą dalsze 
wiadomości o katastrofie francuskiego 
okrętu podwodnego „Phoenix“, który 
wypłynął we czwartek rano na ćwi 
czenia. 

Okręt podwodny po zanurzeniu się 
we czwartek rano, od 30 godzin nie 
wypłynął na powierzchnię. Okręty 
wojenne i lotnictwo morskie w Indo- 
chinach podjęły poszukiwania. 

Załoga okrętu podwodnego „Phoe- 
nix“ liczy 4 oficerów i 67 marynarzy. 

Łódź zaginęła w okolicach małej 
zatoki Gam-Canh u wschodnich wy- 


narki oraz lotnictwa morskiego, dając 
im rozkaz niezwłocznego rozpoczęcia 
poszukiwań. 

Należy dodać. że po dwóch niedaw- 
nych katastrofach „Squalusa” i „The- 
tis“ marynarka francuska prowadziła 
specjalnie obostrzony regulamin doty- 
czący ćwiczeń okrętów podwodynch. 
zwłaszcza podczas zanurzeń. 

Według doniesień radiostacji Paris 
Mondial i szeregu innych stacyj francu- 
skich, łódź podwodna „Phoenix“ zato- 
nęła. Poszukiwania były prowadzone za 


(Ciąg dalszy na stronicy 2). 


brzeży Kochinchiny (naprz. Filipin). 

Poszukiwania okrętu podwodnego 
„Phoenix“ nie dały żadnego rezultatu. 

Według informacyj nadeszłych z Sai- 
gonu okręt patrolował brzegi Indochin 
i powrócić miał do portu macierzyste- 
go około południa dnia wczorajszego. 
Część drogi „Phoenix* odbywał zanu- 
rzony. 

Komendant francuskich sił morskich 
w Indochinach powiadomiony o braku 
wieści o losach okrętu podwodnego, za- 
ałarmował natychmiast wszystkie sto- 
jące mu do dyspozycji jednostki mary- 


skiego dyr. Strangiem. 

W rezultacie tych spotkań postano- 
wiono zwrócić się do rządów obu kra- 
jów o uzyskanie zgody na rozciągnię- 
cie rozmów angielsko-francusko-sowiec- 
kich również na sprawy Dalekiego 
Wschodu. Odpowiedź rządów trzech 
zainteresowanych stron jest według 
pogłosek pozytywna. 

Sprawy Dalekiego Wschodu mają 
być potraktowane w ten sposób, że 
w zamian za gwarancje dla trzech 
państw bałtyckich Rosja Sowiecka ma 
wyrazić zgodę na zaprojektowane przez 
Wielką Brytanię przystąpienie do bloku 


państw zainteresowanych sprawami 
Dalekiego Wschodu. Do bloku tego po 
za Wielką Brytanią, Francją i Rosją 


miałyby wejść również Stany Zjedno- 
czone, Zadaniem tego bloku byłoby 
powstrzymanie ekspansji japońskiej na 
kontynencie azjatyckim. 

Gdyby doszło do realizacji tego za- 
mierzenia, dywersja japońska. w Tientsi- 
nie, mająca z inicjatywy „osi“ Rzym — 
Berlin przeszkodzić trójporozumieniu 
angielsko-francusko-sowieckiemu, wy- 
wołałaby wręcz przeciwne skutki. 


Rokowania 
angielsko-polskie 


(d) Warszawa. (Tel. wł.). W ko- 
łach politycznych przypuszczają, że 
rozmowy angielsko-polskie w Londy- 
nie potrwają do końca miesiąca. (w) 


Marsz. Badoglio w niełasce 


(d) Warszawa. (Tel. wł). Z Rzy- 
mu nadchodzą wiadomości, że marsz, 
Badoglio popadł w niełaskę, a nawet 
jakoby już miał być odsunięty od bez- 
pośredniej akcji. Przyczyną tego jest 
stanowisko jego wobec projektu odda- 
nia armii i lotnictwa włoskiego w ra- 
zie wojny pod supremację Niemiec. 

„Evening Standard* donosi z Rzy- 
mu, że budowa pałacu dla marszałka 
Badoglio, ofiarowanego mu przez rząd 
włoski w uznaniu zasług położonych w 
Abisynii, zostałą kilka dni temu nagle 
przerwana. 


Sirona 2 
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a zatargu bytyjcko-japośskiegi 


Urzędowy komunikat Foreign Office — Co zrobi W. Brytania na wypadek nieustępli- 


(d) Londyn (ATE). Foreign Offi- 
ce wydał następujący komunikat u- 
rzędowy o podłożu zatargu w Tien- 
tsinie: 

„Obecna sytuacja w Tientsinie po- 
wstała na skutek żądania władz ja- 
pońskich wydania 4 Chińczyków, któ- 
rzy — według twierdzenia władz ja- 
pońskich wrmieszani są w zabój- 
stwo innego Chińczyka, popełnione na 
terytorium koncesji brytyjskiej dnia 
9 kwietnia rb. Władze brytyjskie u- 
znały jednak, że nie otrzymały wy- 
starczających dowodów winy, które by 
usprawiedliwiały wydanie tych 4 Chiń- 
czyków, znajdujących się w areszcie 
policji municypalnej. Należy pod- 
kreślić, że władze japońskie uporczy- 
wie odmawiały dostarczenia tych do- 
wodów. 

„Jak wiadomo — władze brytyjskie 
zgodziły się poddać sprawę rozstrzy- 
gnięcia niezależnego trybunału roz- 
jemczego, złożonego z 38 osób, pod 
neutralnym przewodnictwem. 

Władze japońskie w  Tientsinie 
jednak odrzuciły tę propozycję i przy- 
stąpiły do wprowadzenia w życie pla- 
nu blokady koncesji brytyjskiej i 
francuskiej. 

„Tymczasem jednak oświadczenia, 
pochodzące od lokalnych władz ja- 
pońskich w Chinach, wytworzyły zna- 
cznie poważniejszą sytuację, 


Z oświadczeń rzecznika  japoń- 
skiego w  Tientsinie wynika jasno, 
że wydanie czterech oskarżo- 


nych Chińczyków nie jest właściwym 
powodem blokady koncesji brytyj- 
skiej, Żąda się obecnie, by władze 
angielskie współdziałały z 
Japonią w zaprowadzeniu 
„nowego ładu“ na Wscho- 
dzie przez porzucenie polityki przy- 
jaznej dla Czang-Kai-Szeka; by za- 
niechały protekcji dawanej elemen- 
tom antyjapońskim i komunistycz- 
nym; by nie popierały waluty chiń- 
skiej, monopolizacji artykułów pierw- 
szej potrzeby, używania radia przez 
elementy „wywrotowe“ i by nie pō- 
zwalały na rozpowszechnianie anty- 
japońskich podręczników szkolnych. 

„Istnieje jednak jeszcze nadzieja, 
że władze japońskie nie będą trwały 
w odmowie rozpatrywania propozy- 
cyj, wysuniętych celem zlikwidowania 
zatargu. Gdyby jednak żądania, wy- 
sunięte z oficjalnych kół japońskich w 
północnych Chinach, były podtrzymy- 
wane, wówczas powstałaby wyjątko- 
wo poważna sytuacja i rząd brytyj- 
ski musiałby rozważyć podjęcie na- 
tychmiastowych i energicznych kro- 
ków celem ochrony interesów brytyj- 
skich w Chinach." 


Położenie w Tientsinie 


(d) Szanghaj. (ATE) Energiczny 
protest, wniesiony we czwartek wie- 
czorem przez brytyjskiego konsulą ge- 
neralnego na ręce władz japońskich, 
spowodował tylko jeszcze zaostrzenie 
blokady w Tientsinie, 

Międzynarodowy most przez rzekę 
Peiho pozostaje nadal zamknięty dla 
komunikacji. Wszelkie dojścia do 
koncesji zarówno brytyjskiej, jak i 
francuskiej kontrolowane są w sposób 
bardzo dokładny przez posterunki ja- 
pońskie, które poddają wchodzących 
do koncesji szczegółowym badaniom. 
Zarówno Anglicy, jak i inni Europej- 
czycy oraz Chińczycy muszą się pod- 
dać rewizji osobistej przed wejściem 
na terytorium koncesji. ż 

Dozwolony w zasadzie przez Ja- 
pończyków dowóz środków żywności 
do koncesji w praktyce zupełnie 


wości Japonii 
nie istnieje, albowiem nikt z Chińczy- 
ków nie śmie, przez dostarczenie arty- 
kułów żywności na terytorium bloko- 
wanej koncesji, narazić się władzom 
japońskim. Ruch na ulicach koncesji 
ustał zupełnie. 


Protesł sowiecki 


Moskwa. (PAT). Wicekomisarz 
spraw zagranicznych Lazowski odbył 
dziś rozmowę z ambasadorem Japonii 
w Moskwie. 

Jak sądzą tutejsze koła polityczne 
Łazowski założyć miał zdecydowany 
protest przeciwko okupacji konsulatu 
sowieckiego w Tientsinie. 


Kolonia francuska 


Tientsin. (PAT). Jak donosi a- 
gencja Havasa kolonia francuska w 
Tientsinie liczy około 200 osób, w tym 
50 misjonarzy. Poza tym w koncesji 
francuskiej stacjonuje batalion pic- 
choty kolonialnej, liczący około 1.000 
ludzi, 

Nowy incydent 


Tientsin. (PAT), Angielski funk- 
cjonariusz kolei Pekin-Mugden, na- 
zwiskiem Smith, w sprzeczce z poli- 
cjantem chińskim na służbie japoń- 
skiej został ranny i aresztowany. 

Incydent miał miejsce u barykady, 


zagradzającej wejście do koncesji an- 
gielskiej, 


Pogotowie w Londynie 

Londyn. (PAT). Członkowie ga- 
binetu brytyjskiego pozostali dzisiaj 
w Londynie w związku z dalszym roz- 
wojem wypadków w Tientsinie. 

Chamberlain, który wczoraj wie- 
czorem wyjechał z Londynu, pozosta- 
wał w stałym kontakcie z Downing 
Street. 

Komunikat japoński 

Tokia. (PAT). Agencja Domei o- 
głosiła komunikat, w którym streści- 
wszy początki wypadków w Tientsinie, 
kładąc główny nacisk na sprawę wy- 
dania 4-ch Chińczyków podejrzanych 
o udział w zamachu, oświadcza, iż Ja- 
ponia nie mogła zgodzić się na udział 
trzeciego neutralnego mocarstwa w 
proponowanej przez Anglię komisji, 
mającej przeprowadzić dochodzenie. 

Sama zasada tej propozycji była dla 


Japonii nie do przyjęcia. 


Komunikat kończy się oświadcze- 
niem, iż w razie, gdyby Wielka Bryta- 
nia przedsięwzięła niezwłocznie akcję 
w celu ochrony interesów brytyjskich 
w Chinach, Japonia byłaby zmuszona 
wydać konieczne zarządzenia ze wzglę- 
du na nową sytuację. 


Najstarsza chrześcijańska firma 


FRANCISZEK FUCHS I SYNOWIE 


W WARSZAWIE 


poleca znakomite 


czekolady deserowe 


karmelki, biszkopiy 
kawę i herbatę 


- 


Wyniki powszechnego spisu ludności 
w Niemczech 


Według opublikowanych danych ludność Rzeszy niemiec- 
kiej łącznie z krajami protektoratu i Klajpedą liczy 86,6 
milionów ludności 


Berlin. (PAT), W dniu wczoraj- 
szym tj. pó miesiącu od przeprowadze- 
nia powszechnego spisu ludności, któ- 
ry miał miejsce 17 maja rb., ogłasza 
niemieckie biuro informacyjne pierw- 
sze ogólne wyniki tego spisu. 

Według opublikowanych danych 
ludność Rzeszy niemieckiej, bez Kraju 
Kłajpedzkiego, liczyła w dniu 17 ma- 
ja 1939 r. 79,6 miln. mieszkańców, a 
wraz z terytorium kłajpedzkim liczą- 
cym 158 tys. mieszkańców, na którym 


spis przeprowadzono później, ludność 
Niemiec wynosi 79,8 miln. 

Jeżeli do tego dodamy — zauważa 
komunikat DNB 6,8 miln. mie- 
szkańców Protektoratu Czech i Moraw 
wówczas wielkoniemiecka Rzesza bę- 
dzie liczyć 86,6 miln. ludności. 

Z 79,8 miln. mieszkańców właści- 
wej Rzeszy, mężczyzn było 38,8, kobiet 
zaś 40,8 miln., Gęstość zaludnienia wy- 
nosi 131 osób na km kw. 


Min. Gafencu o polityce Ententy 
bałkańskiej 


Zacieśnienie węzłów przyjaźni między Rumunią i Grecją 


Ateny. (Tel. wł.) Min. Gafencu 
złożył w sobotę oświadczenie wobec 
prasy, w którym podkreślił serdeczne 
stosunki łączące narody rumuński 
i grecki. Wskazał, że Ententa bałkań- 
ska nie jest skierowana przeciwko ni- 
komu i nie ma na celu agresji, a tylko 
szczerą współpracę grupy państw dla 


Szkoła Powszechna 


przy 


Gimnazjum Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


ul. Prez. Narutowicza nr 68 Tel. 115-31 


mm przyjmuje zapisy kandydatów 


ich wspólnego dobra. Państwa Enten- 
ty chcą utrzymać dobre stosunki z 
wszystkimi mocarstwami i pracować 
dla dobra pokoju. W wojnę nie wierzą, 
Niezależność i solidarność państw bał- 
kańskich dadzą największe korzyści 
dla dzieła pokoju. 

Min. Gafencu przyznał dalej, że w 
toku rozmów mówiono dużo o Buł- 
garii. 

W zakończeniu min. Gafencu stwier- 
dził, że tracą te państwa bałkańskie, 
które nie należą do Ententy bałkań- 
skiej. (p) 


Odebranie debitu czasopi- 
smu włoskiemu „Tribuna“ 


Warszawa, (PAT), Ministerstwo 
spraw wewnętrznych decyzją dnia 17 
czerwca rb. odebrało debit komunika- 
cyjny czasopismu włoskiemu „Tribu- 
na“ za szereg napastliwych artykułów, 
skierowanych przeciwko Polsce. 


eliksir, pasła, mydełko do zębów 


RHEZAD 


Tragedia „Phoenixa“ 


(Ciąg dalszy ze stronicy 1) 

pomocą hydróplanów francuskiej floty. 

Z uwagi na znaczną głębokość mo- 
rza w tej okolicy nie ma nadziei wydo- 
bycia łodzi z dna morskiego i uratowa- 
nia marynarzy, których rodziny zosta- 
ły już powiadomione przez francuskie 
ministerstwo marynarki o katastrofie. 

Według przypuszczeń kół fachowych 
katastrofa „Phoenixa“ spowodowana 
została utratą równowagi przez łódź w 
chwili zanurzania się. Posiadała ona 14 
tys. ton wyporności. 


Stracono wszelkie nadzieje 
Saigon. (PAT). Straecono wszel- 
kie nadzieje uratowania załogi okrętu 
podwodnego „Phoenix“. 
Na wszystkich okrętach wojennych 
powiewają opuszczone do połowy ma- 
sztu chorągwie, 


Polska broniłaby się 
hez Anglii i Froncji 


(Ciąg dalszy ze stronicy 1). 
jego zdaniem — dowodem nienawiści 
angielskiej przeciwko Niemcom i Wło: 
chom, Bezowocne próby angielskiej 
propagandy wewnątrz Niemiec nic nie 
pomagają, bo -Goebbels uważa, że ze 
zmianą siły wojennej nastąpiła także 
zmiana inteligencji politycznej u Niem- 
ców. 
W dalszym ciągu artykułu główny 
atak Goehbelsa skierowany jest na 
wystąpienie tych kół w Paryżu i Lon- 
dynie, które określa, jako alarmi- 
styczne. Uważa on, że angielska de 
klaracja gwarancji dla Polski wywo- 
łała również wystąpienia antynie- 
mieckie w Warszawie. Min. Goebbels 
zapytuje, dlaczego Anglia wznosi mur 
gwarancyjny dookoła Niemiec i dla- 
czego, jeśli oficjalnie mówi o pokoju, 


przez okrążenie Włoch i Niemiec 
przygotowuje wojnę. 
W OGRODZIE 


WYTWÓRNIA ZU Czajka KOŚCIAN . POZNAŃ 
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Tytuły dla absolw. Akad. 
Sztuk Pięknych 


Warszawa, (Tel, wł.) Projekt no- 
wego regulaminu Akademii Sztuk 
Pięknych przewiduje dwa tytuły dla 
absolwengów, pierwszy stopnia niższe- 
go odpowiadać ma tytułowi magistra, 
a absolwenci będą mieli prawo do ty- 
tułu dyplomowanego artysty-malarza; 
kandydaci do uzyskania drugiego ty- 
tułu — doktora — będą się musieli 
wykazać posiadaniem stopnia niższe- 
go, bądź też ukończeniem innej szkoły 
akademickiej. (w) 


Dzieje 3 baterii 1 pap. 


Komitet Redakcyjny „Dziejów 3-ej 
Baterii 1 p. a. p.* (z czasów 1918-1920 
r.) prosi wszystkich tych, (ewentual- 
nie rodziny poległych, lub zmarłych 
po wojnie), którzy służyli w owej þa- 
terii o jak najrychlejsze podanie 
swych nazwisk (wraz z miejscem za- 
mieszkania) pod adresem: Jan Zelew- 
ski, Warszawa 1; skr. p. 291. 

„Dzieje 3-ej Baterii" zawierać będą 
także fotografie oraz imiona i nazwi- 
ska oficerów, podoficerów i kanonie- 
rów tej baterii. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 
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Fałszywe 
przeciwstawienie: 
„ja i Polska” 


Przed kilku dniami krakowski 
„Głos Narodu“ zwrócił uwagę na Igna- 
cego Paderewskiego i na jego wiek sę- 
dziwy. Życząc mu jak najdłuższego 
jeszcze życia, ale stwierdzając, że kie- 
dyś koniec jego przyjdzie, takie snuł 
dalej myśli: 


„Wtedy będziemy myśleć, jaki mu god- 
ny jego zasług wyprawić pogrzeb i gdzie 
go pochować. Dopiero wtedy ocenimy je- 
go wielkość, Dopiero wtedy ogarnie nas 
żal, żeśmy dopuścili do jego zgonu na ob- 
czyźnie. 

„Paderewski przebywa za granicą z 
własnej woli, Ale wszyscy wiemy, że nie 
dla przyjemności przebywania z dala od 
swoich, Każdy jego wywiad prasowy, 
każde jego oświadczenie okolicznościowe 
dowódzi, że duchem jest wśród nas i że 
żywy udział bierze we wszystkich tro- 
skach i radościach narodu. Opuścił Pol- 
Skę w poczuciu krzywdy, która go spotka- 
ła. Z raną w sercu. 

„Czy nie byłby już czas na jego po- 
wrót do domu? Czy wobec tego nie hyło- 
by wskazanym, by go naród do powrotu 
zaprosił?“ 


Często podzielamy poglądy „Głosu 
Narodu“, szczególnie na zagadnienia 
ogólno-narodowe i ogólno-państwowe. 

Tym razem jednak opinii „Głosu 
Narodu“ nie podzielamy. Najpierw nie 
jesteśmy tego zdania, że społeczeństwo 
po zgonie dopiero oceni wielkie zasłu- 
gi Paderewskiego; poza obozem bo- 
wiem, który zwykł rozumować i po- 
stępować według zasady „państwo, to 
my“, — cały ogół polski ma pełne zro- 
zumienie i uznanie wszystkiego, co 
Paderewski dla sprawy polskiej zro- 
bił, choć popełniał on i omyłki i błędy 
polityczne, © których się na tym 
miejscu rozwodzić nie zamierzamy. 

Nie podzielamy przeto poglądu, ja- 


koby społeczeństwo nie doceniało 
wielkich czynów patriotycznych Pade- 
rewskiego. 


„Głos Narodu" powiada, że dopiero 
po zgonie Paderewskiego „ogarnie nas 
żal, żeśmy dopuścili do jego zgonu na 
obczyźnie”. Czy naprawdę my do tego 
w danym razie dopuścimy, czy od 
nas to zależy? 

Przecież zaraz w następnym zdaniu 
czytamy w owym artykule: „Paderew- 
ski przebywa za granicą z własnej wo- 
li". Więc chyba społeczeństwa w tej 
sprawie żaden zarzut spotkać nie mo- 
że. Mimo to — zaznaczmy dodatkowo 
— organ Stronnictwa Pracy „Obrona 
Ludu" oświadcza: 


„I ten wielki człowiek nie mieszka w 
ojczyźnie. To symbol, i okres stałego po- 
bytu Paderewskiego zą granicą zapisze 
się w dziejach naszego narodu specjalną 
kartą. Nie chcemy mówić, jaką będzie ta 
karta, określą ją i nadadzą właściwe pięt- 
no historycy, należycie ocenią ją dopiero 
przyszłe pokolenia.“ 


A więc — ciężkie oskarżenia mimo 
przyznania na łamach „Głosu Naro- 
du", że Paderewski „przebywa za gra- 
nicą z własnej woli“. 

Co wolę Paderewskiego do tego na- 
kłoniło, powiada „Głos Narodu“ rów- 
nież szczerze. Paderewski „opuścił 
Polskę w poczuciu krzywdy, która go 
spotkała“. 

Najpierw: o jaką krzywdę chodzi? 
Paderewski pragnął niewątpliwie zo- 
stać Prezydentem Rzeczypospolitej. 
Może to dostojne stanowisko byłoby 
bardziej odpowiadało właściwościom 
psychicznym Paderewskiego, niż rola 
prezesa Rady Ministrów i ministra 
spraw zagranicznych, chociaż wyzna- 
jemy szczerze, że atmosfera otocze- 
nia Paderewskiego nie odpowiadała 
nigdy naszym pojęciom. 

Paderewski sądził niewątpliwie, że 
w Polsce nastąpi taki podział stano- 
wisk czołowych: on sam — Prezyden- 
tem, a Pilsudski sternikiem sil 
zbrojnych. Toteż Paderewski przy- 
hywszy na przełomie roku 1918 i 19 z 
Paryża poprzez Poznań do Warszawy 
postawił na kartę kompromisu z Pił- 
sudskim, czego zresztą wymagała Sy- 
tuacja, a zarazem uczuciowo ciążył on 
ku Polskiemu Stronnictwu Ludowemu. 

Tymczasem politycznie zlikwidowa! 
Paderewskiego w Sejmie Ustawodaw- 
czym właśnie obóz piłsudczyków, rzą- 
dzący stronnictwami lewicowymi, a w 
Polskim Stronnictwie Ludowym ma- 
jacy przedstawicieli ambitnych w oso- 


NA ZDROWY. ROZUM, 


Diabeł walczy z Belzebubem 


„Robotnik, centralny organ PPS, 
zamieścił wielce charakterystyczńy ar- 
tykul ptr. „Przegrana komuni- 
zm u“: 

Socjalistyczne pismo notuje w tym 
artykule następujące fakty: 

1. Wypowiedzenie się kongresu an- 
gielskiej socjalistycznej Labour Party 
przeciw Frontowt Ludowemu i wydale- 
nie z partii rzecznika Frontu Ludowego, 
posła Crippsa. 

2. Wydany przez kongres francu- 
skiej partii socjalistycznej zakaz należe- 
nia swym członkom do organizacyj, u- 
prawiających w tej ezy innej formie 
propagandę komunistyczną. 

3. Zerwanie z komunizmem młodzie- 
ży socjalistycznej w Belgii (n, b. na roz- 
kaz partii), 

Fakty te, mające miejsce w czasie, 
gdy cały świat marksistowski skupił się 
„w walce z faszyzmem”, ie są — w e- 
dług oświetlenia „Robotnika“ 
— wynikiem jakiejś wojny z komuni- 
zmem, lecz skutkiem „głębokiego ro z- 
czarowania mas robotniczych do 
komunizmu“. Przy tym dodaje się cha- 
rakterystyczna uwagę, że obecnie nie 
„góry“ partyjne zrywają z komuni- 
zmem, lecz masy, 

„Robotnik“ pisze dalej, iż „we Fran- 
cji teraz dopiero masy robotnicze rozu- 
mieją w pełni jak katastrofalną rolę o- 
degrali komuniści“, jak organizowali 
„strajki bezmyślne”, jak taktyką „ja- 
czejkową” rozbijali związki zawodowe 
itd. itd. Piętnuje wreszcie „podstępmą 
i mieszczerą robotę komunistów”, 

W końcu powołując się na wymie- 
nione wyżej fakty stwierdza: „A to jest 


| 


więcej niż klęska w boju, czy w długiej 
nawet wojnie, To jest przegrana 
na całej linii, to jest likwidowanie 
nie tylko wpływów, lecz także resz- 
tek zaufa nia mas do „ód tę 
zmu” 

Przeczytaliście, zacni Czytelnicy? 

A teraz uprzytomnijcie sobie, że ten- 
że sam „Robotnik“ chwalił i chwali sta- 
le Rosję Sowiecką t jej ustrój, że opo- 
wiadał się bez zastrzeżeń przez cały czas 
wojny w Hiszpanii po stronie „czerwo- 
nej“ czyli spółki socjalistyczno-anar- 
chistyczno-lktomunistycznej, że we Fran- 
cji nie wyobrażał sobie Frontu Ludowe- 
go bez komunistów... 

Skądże więc ten — nazwijmy rzecz 
mo imieniu — atak na komunizm? 

Przecież to jedna rodzina. Ten 
sam dla obu doktryn „święty ewangeli- 
sta” — Żyd Marks. To samo hasło: 

„Proletariusze wszystkich krajów łącz- 
cie się“. Ten sam czerwony sztandar. 
Ta sama pięść mściwie zaciśnięta. 

Na pozór wydawałoby się, że „Robot- 
nikowi“ chodzi o to, by — jak się sam 
wyraża — „zdemaskować robotę komu- 
nistów', Naprawdę zaś demaskuje ob- 
łudne oblicze socjalizmu, tolerującego 
i utrzymującego — w Polsce w szczegól- 
ności — we własnych szeregach komu- 
nistów it tylko zdradzającego obawę, by 
zbyt czerwona podszewka komuni- 
styczna PPS-u nie wylazła na wierzch, 
nie opanowała organizacji, 

Socjalistyczne diabły szturchają wt- 
dłami komunistycznego Belzebuba, sta- 
rając się wytworzyć falszywy pozór, że 
nie sg razem — w piekielnym morzu 
czerwonych płomieni. 


KONNY 


SYLW SYLWETKI, 


GAMELIN 


przyszły wódz zjednoczonej armii 
irancusko-angielskiej na wypadek 
wojny, 


W czasie ostat- 
niej wizyty sze- 
fa sztabu armii 
francuskiej, gen. 
Gamelina, w 
Londynie uzgod- 
niono kwestię 
naczelnego do- 
wództwa połączo- 
nych armij fran- 
cuskiej i angiel- 
skiej na wypa- 
dek wojny. Na- 
czelnym wodzem 
połączonych sił 
zbrojnych obu 
krajów będzie 
tenże właśnie 
gen. Gamelin, 
którego kandy- 
daturę i w An- 
glii 1 we Fran- 
cji przyjęto bez 
sprzeciwów i za- 
strzeżeń. 

Fakt ta wielkiej doniosłości. Kto pa- 
mięta doświadczenia wielkiej wojny z r. 
1914, kiedy to kwestia jednolitego dowódz- 
twa i osoby naczelnego wodza, wokół któ- 
rej tyle było targów i intryg, omal nie 
spowodowała katastrofy, ten rozumie 
znaczenie uprzedniego, przed wybuchem 
wojny uzgodnienia tej tak ważnej, często 
decydującej o wyniku samej wojny spra- 
wy. 

Samo postawienie i pozytywne załat- 
wienie tej sprawy — to przejaw zmysłu 
przezorności i politycznego rozumu. Wy- 
bór kandydata jednak na to zaszczytne a 
najbardziej odpowiedzialne stanowisko — 
to kwestia pełnego, wielkiego zaufania. 

Któż jest tym, który to zaułanie sobie 
zaskarbił? 


GAMELIN 


w karykafurze 
zagranicznej 


bach posłów Rataja TAE WOP RE TĘ ROR | zdekla- 
rowanego piisudczy ka), nieżyjącego 
już Dąbskiego i in. Stąd mogło w Pa- 
derewskim zrodzić się poczucie krzyw- 
dy, o którym pisze „Głos Narodu", po- 
wstała rana w sercu. 

Ale czy z powodu tej rany w sercu 
i tego poczneia krzywdy, zadanej Pa- 
derewskiemu — nie zamierzamy tu tej 
sprawy analizować szczegółowiej — 
przez takie czy inne czynniki politycz- 
ne w kraju, należało bezpowrot- 
nie opuszczać Polskę, jak 
gdyby despekt jej okazując? 

Czy Romanowi Dmowskiemu nie 
wyrządzono największej krzywdy „w 
nagrodę“ za jego wiekopomne zasługi 
około powstania Polski zjednoczonej 
i niepodległej? A czy hyło do pomyśle- 
nia, hy Dmowski „w poczuciu krzywdy 
iz raną w sercu“ na stałe opuścił oj- 
czyznę na znak protestu przeciwko 
stosunkom politycznym w kraju? 


Generał Maurycy Gustaw Gamelin. 

Dziecko Paryża. Dziecko? Dziś już 67- 
letni człowiek, w pełni jednak sił. 

Średniego wzrostu mężczyzna o dobro- 
tliwym, ojcowskim raczej wyrazie twa- 
rzy, którego dobroć nie przesłania jed- 
nak pewnego chłodu, zdradzającego 
skłonność do stawiania surowych wyma- 
gań sobie I swoim powładnym. 

Byłoby mu bodaj bardziej „do twarzy" 
w ubiorze cywilnym, niż w mundurze. W 
jakimkolwiek jednak stroju go widzimy, 
czuje się w nim rasę żołnierską, żołnier- 
ską duszę i żołnierski charakter. 

W jego spokoju, skupieniu i opanowa- 
niu wyczuwamy najwspanialsze walory 
wodza: skoncentrowaną wolę i rozum. 
Koordynacja tych dwóch czynników u 
dowódcy ma podobne znaczenie, jak 
współdziałanie dwóch elementarnych 
czynników u walczącego żołnierza: ognia 
i ruchu. 

Gen. Gamelin był do niedawna posta- 
cią zupełnie nieomal nieznaną. Unikał 
wszelkiego rozgłosu, ukrywał się przed o- 
czami ciekawskich, nie chciał być popu- 
larnym. Wiedział, jak łatwo — zwłaszcza 
we Francji w ostatnich czasach — popn- 
larność się deprecjonuje, szczególnie wo- 
bec nieprzyjaznych w stosunku do armii 
i jej oficerów nastrojów, wytwarzanych 
przez „czerwony“ Front Ludowy. Skrom- 
ność osobista zresztą cechowała go zaw- 
sze. Miał jednak talent i dużą siłę woli. 

Tym cechom zawdzięczał powolne, wy- 
pracowane, rzetelnie zasłużone postępy w 
hierarchii wojskowej. Kariera jego bo- 
wiem nie była błyskotliwa. 

Rozpoczynał ją ukończeniem w r. 1893 
szkoły w Saint-Cyr i służbą w pułku 
słrzelców w Algierze. Przeszedł następ- 
nie do wojskowego instytutu geograficz- 
nego, skąd dostał się do wyższej szkoły 
wojskowej, gdzie podówczas wykładowcą 
był późniejszy marszałek i wódz naczel- 
ny w czasie wojny (jego więc na tym sta- 
nowisku poprzednik), a ówczesny podpuł- 
kownik Ferdynand Foch. 

A dalej: sztab XIII korpusu, dowódca 
datalionu strzelców, wreszcie adiutant 
gen. Joffre i przejście do sztabu general- 
s PRE GÓR łam > 2-2. Mala 


A „Głos Narodu* woła: „Czy nie 
byłoby wskazane, by (Paderewskiego, 
naród do powrotu zaprosił? 

Przepraszamy, ale tu już przedział 
bardzo głęboki między naszym a tym 
sposobem myślenia. Naród Pade- 
rewskiego z Polski nie wyprosił, więc 
nie może go teź do powrotu zapraszać 
Co więcej: 
go do 
nie będzie, choćby to była i naj- 
wybitniejsza osobisłość, 

Jak w swoim czasie przeciwstawia- 
liśmy się określaniu przez odnośny 
czynnik stosunku do Polski: „ja“ i „o- 
na“, przedstawiania sobie wobec Pol- 
ski jako strony, tak w danym wypad- 
ku odrzucamy „zaproszenie“ do Polski 
przez naród kogokolwiek, choćhy nim 
był i Paderewski. 

Jeżeli o nas chodzi, 
Polsce roztopieni 
widzieć poza nią. 


czujemy się w 
i nie umiemy się 


Polska nigdy niko- 
powrotu zapraszać 


Hawy Słodowej 


hneippa: 


%5-70,40 


Tu wybucha wojna. Gamelin zostaje 
szefem III binra (planów operacyjnych) 
sztabu generalnego, współpracując naj- 
bliżej z Joffrem, Po zwycięskiej bitwie 
mad Marną (inicjatywę planu przypisują 
Gamelinowi) Gamelin w randze pułkow- 
nika na własną prośbę idzie na pozycje 
frontowe i tu od pierwszego dnia wyka- 
zuje wszystkie wartości oficera liniowe- 
go, zdobywając zaufanie i przyjaźń pod- 
komendnych. 

W grudniu 1916 r. mianowany genera- 
łem brygady wraca następnie na rozkaz 
Jofire'a znowu do sztabu. W maju 1917 
r. obejmuje dowództwo IX dywizji i na 
tym stanowisku pozostaje do końca dzia- 
łań wojennych. W tych końcowych już 
bojach frontowych wyróżnia się bohater- 
stwem, zdobywając odznaczenia za boje 
pod Noyon. 

Po wojnie gen. Gamelin spędza 6 lat 
w Brazylii jako instruktor. Wraca do 
Paryża, po czym, gdy w r. 1927 wypu- 
chają zamieszki w Syrii, zostaje naczel- 
nym dowódcą francuskich sił zbrojnych 
na Bliskim Wschodzie. Po uśmłierzeniu 
buntujących się plemion arabskich i zmu- 
szeniu ich do uległości wobtc Francji, 
wraca znowu do kraju, by w randze ge- 
nerala dywizji objąć dowództwo XX kor- 
pusu w Nancy. Wreszcie z nominacji 
marsz. Petain'a zostaje przewodniczącym 
najwyższej rady wojennej, 

Droga, jak widzimy, wiodąca na szczy- 
ty po wielu stopniach kolejna zdobywa- 
nych. 

Mówił o nim zmarły marsz. Foch: 
„Dobry i pewny żołnierz, inteligentny or- 
ganizator i kierownik”, W tej opinii jest 
pełny obraz wartości gen. Gamelina. 


IW LULU 


PRZEGLĄD PRASY 


Polska nadzieją narodu 
czeskiego 


Doskonale redagowany tygodnik „N a- 

aj w walce“ ogłasza ciekawy artykuł 
„Czechy pod Protektoratem", 

* Naród czeski, demoralizowany, osłabia- 
ny i rozbijany przez masomerię, socja|-ko- 
munę i hasła pacyfikacyjne, oddany na 
łup gerraańskiej zachłanności, odradza 
się. Przez cały Protektorat idzie potężna 
fala odrodzenia narodowego. Wraca reli- 
gia katolicką, Masowo objawia się kult 
świętych. 


„Nastroje społeczeństwa czeskiego charak- 
teryzuje najlepiej artykuł „Narodnich Li- 
stów“, które w odpowiedzi na zdumienie jed- 
nego z niemieckich dzienników, piszą: 

„Św. Wacław stał się patronem ezeskie- 
go życia narodowego... 

„«Nie tłumaczymy się z kwiatów składa- 
nych n stóp jego pomnika, tłumaczymy się 
raczej z tego, że nie było ich tam, przed ro- 
kiem, przed dziesieciu laty, 

„Istotnie, trzeba bylo aż tak wielkiej tra- 
zedii, jaką jest dla każdego narodu utrata 
niepodległości państwowej, aby Czesi znaleźli 
właściwą drogę, po klórej iść powinni.“ 


Równocześnie jednak wzrasta niena- 
wiść do pogańskiego germanizmu, Dzia- 
łają konspiracyjnie tajne organizacje an- 
tyniemieckie. Częste akty sabotażu, o któ- 
rych nieliczne wiadomości dostają się na 
tamy gazet, są nikłym odbiciem stosunków, 
w których Niemey nie czują się dobrze. A 
wyobrażmy sobie, jak będzie to wygladało 
podezas wojny. 

Zmienił się stosunek do Polski. 
dawne urazy. 


Znikły 


„Obecnie Polska jest nadzieją narodu eze- 
skiego. Od nas oczekują Czesi pomocy w wal- 
ce z wspólnym wrogiem, od nas spodziewają 
się wyzwolenia z niemieckiego jarzma.* 


Polska winna to zrozumieć i przyjąć 
misję wyzwolenia pobratymczego narodi: 
słowiańskiego z germańskiej niewoli, 
stwarzając silny blok antyniemiecki w 
Europie środkowej. Ą 


(Ciąg dalszy na s*ronicy 4) 
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Niebywałe iałsze niemieckiej propagandy 


Szkalowanie Polski przez nielegalnie kolportowane pisma niemieckie — Kłamstwa 
i brednie o niemieckiej „niedoli“ w Polsce 


Niemiecka propaganda antypolska 
nie słabnie na sile i nie przebiera w 
środkach. Mimo bojkotu czasopism i 
wydawnictw niemieckich przez kol- 
porterów i biura dzienników, przedo- 
staje się do Polski znaczna ilość tej 
literatury. Wszystkie wydawnictwa, 
jakie obecnie nadchodzą do Polski 
z III Rzeszy, przepojone są niesłycha- 
ną nienawiścią do wszystkiego, co pol- 
skie. 


Poza stałym szkalowaniem Polski 
zamieszcza się  najfantastyczniejsze 
wiadomości o wielkim, nie kończącym 
się cierpieniu ludności niemieckiej, 
terroryzowanej, zabijanej bezkarnie, 
wysiedlanej i grabionej przez Pola- 
ków. c 

Taką to literaturą karmi Rzesza 
swych obywateli, widocznie w celu 
podtrzymywania i szerzenia wśród 
nich nienawiści do naszego państwa. 

Operowanie tak bezczelnymi kłam- 
stwami nie uda się na dalszą metę, 


Ktokolwiek stykał się z ludnością 
niemiecką w Polsce miał możność 
przekonania się, że Niemcom powodzi 
się u nas lepiej, niż nam gospoda- 
rzom, 

Niemcy w Połsce są właścicielami 
majątków ziemskich, posiadają wiel- 
kie fabryki i przedsiębiorstwa handl- 
we, zajmują stanowiska kierownicze 
w przemyśle, zatrudnieni są w biu- 
rach, a na koniec niewielka ich ilość 
pracuje w fabrykach jako robotnicy. 

Nie mają więc żadnych powodów 
do narzekań. Nie mają też najmniej- 
szego prawa do uskarżania się na jaki- 
kolwiek ucisk ze strony władz pol- 
skich. 

Jeśli się zdarzyły gdzieś w ostatnich 
czasach jakieś wystąpienia antynie- 
mieckie, to nie miały one groźnych 
rozmiarów, a usprawiedliwione były 
aż nadto dobitnie, Buta pruska i na- 
dzieja na rychłe zajęcie Polski przez 
Rzeszę tak ich rozzuchwaliła, że oni 
maltretowali Polaków, którzy sprowo- 
kowani musieli wystąpić dla ukróce- 
nia tej bezczelności. Notowane ostat- 
nio procesy o obrazę narodu polskiego 
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„Gnębieni” Niemcy w Polsce. Repro- 
dukcja z niemieckiego czasopisma 


dobitnie świadczą, kto występuje agre- 
sywnie i prowokacyjnie. 

W ostatniej chwili mamy jeszcze 
jeden dowód niesłychanej prowokacji 
ze strony Niemców w Aleksandr 


owie 
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pod Łodzią. Do fabryki Dancygiera zo- 
stał przyjęty Polak na miejsce Niem- 
ki, która usiłowała wyemigrowąć do 
Rzeszy. Ponieważ wyjazd jej się nie 
udał, czy też przekonała się, że Rzesza 
nie jest takim rajem, jak to przedsta- 
wia propaganda nacjonalistyczna — 
powróciła i zażądała zwolnienia Pola- 
ka dla opróżnienia dla niej miejsca. 
Fabrykant nie zgodził się na to — wo- 
bec czego wszyscy robotnicy Niemcy z 
delegatem i majstrem przystąpili do 
strajku, żądając zwolnienia z pracy 
jednego Polaka. Jasnym jest więc, 
kto prowokuje i kto powinien ponieść 
kónsekwencje. 

Propagandzie III Rzeszy nie prze- 
szkadza to jednak w szczuciu na Pol- 
skę i wypisywaniu najfantastyczniej- 
szych bredni. 

Dla ilustracji tego, co wypisuje 
przeciwko Polsce propagandowa prasa 
niemiecka, powołujemy się na nr 16 
czasopisma „Der Volksdeutsche*, Pi- 
smo to jest nielegalnie kolportowane 
w Polsce. 

Wszystkie artykuły w tym czasopi- 
śmie zieją niesłychaną nienawiścią do 
Polski. Świadczą o tym ilustracje, któ- 
rych reprodukcje zamieszczamy. 

Na okładce tego pisma widnieje 
Niemiec polski, skrępowany i bity na- 
hajką przez Polaka, Scenie tej przy- 
glada się żołnierz niemiecki w hełmie, 
Rysunek ten zaopatrzony jest podpi- 
sem: „Kto bije Niemców, ten bije Rze- 
szę*. 

Na pierwszym miejscu czasopisma 
zamieszczony jest artykuł pt. „Polskie 
gwałty“ ilustrowany jakimiś sfingo- 
wanymi zdjęciami, 


Na innym miejscu znajduje się ar- 


tykuł pt. „Nie kończąca się nędza“, 
Autor artykułu usiłuje dowieść nędzy, 
jaką cierpią prześladowani w Polsce 
Niemcy. 


Nie udaje mu się to wcale, 
M ka, 


oso 


Oto, jak wygląda 
istrona tytułowa 
|niemieckiego pa- 
szkwilu 


gdyż jego wywody wysnute są z fanta- 
zji. 

Zresztą nieco dalej znajduje się ar- 
tykuł pt. „Twarda młodzież, mocni lu- 
dzie“, który przeczy wywodom artyku- 
łu o niemieckiej nędzy, gdyż opisuje 
rozwój życia młodzieży niemieckiej w 
Polsce i zamieszcza zdjęcia Świetnie 
wyglądających młodych Niemek i 
Niemców z Łodzi i Sompolna, grupy 
dobrze umundurowanych oddziałów, 
namioty itp. 

Zaczepiono Łotyszów w artykule pt. 
„Ryga będzie wolna". A w końcu znów 
atak na Polskę w artykule pt. „Toruń 
— miasto nad Wisłą”, Autor tego ar- 
tykułu wypisuje najrozmaitsze bzdury 
na temat niemieckości miasta „zrabo- 
wanego i zniszczonego przez Polaków*, 
Wspomina też o Koperniku, wielkim 
uczonym „niemieckim“ (!), synu tego 
miasta, którego pomnik „oszczędzono' 
dzięki temu, że Polacy przez swą ma- 
łoduszność zaanektowali tego uczone- 
go jako swego. 

Z tego rodzaju kłamstwami nie war- 
to prowadzić polemiki, Trzeba je tylko 
demaskować. Grot. 


- 


Obowiązek stemplowania 
obligacyj 


Warszawa. (Tel. wł) Władze 
skarbowe wydały przypomnienie do 
posiadaczy jakichkolwiek  obligacyj 
premiowych 0 obowiązku przedsta- 
wienia ich da ostemplowania, 

Obowiązek ostemplowania obejmu- 
je wszystkie pożyczki premiowe, emi- 
towane przed 15 marca, (w) 


POSIEW PLOTKI 


Plotka szaleje w Polsce w dalszym ciągu. I to najbardziej nieprawdopodobna. 


Nie pomogło doświadczenie ostatnich paru miesięcy, kiedy 


wszystkie wersje ka- 


wiarniane w odniesieniu do rzekomych wypadków nad Bałtykiem i na nowej na- 
szej granicy południowo - zachodniej okazały się wyssane z palca, Nie pomogło do- 
świadczenie z plotką o znanym rewiowym aktorze, karykaturzyście i świetnej śpie- 


waczce estradowej. 


Dziś wszechwładna plotka, 


niewątpliwie świadomie inspiro- 


wana przez osoby zainteresowane w sianiu w Polsce niepokoju, znalazła nowy żer, 


Jest nim pożar Dworca Głównego w Warszawie. 


N 23588 


Stwierdzić należy z całym naciskiem, iż wszelkie na ten temat supozycje są 
conajmniej przedwczesne i sugerując opinię, a pośrednio i osoby związane w ten 
lub inny sposób z tymi wypadkami, jedynie utrudniają dochodzenie, Śledztwo nie- 


wątpliwie wykryje winnych, dziś jednak, gdy dochodzenie jest w 


pełnym toku, 


precyzowanie oskarżeń i wypowiadanie opinii o winie tej lub innej osoby wzgl. in- 
stytucji jest conajmniej przedwczesne i wprowadza tylko w błąd opinię publiczną. 
Najwyższy czas, aby społeczeństwo siewcom plotek dało należytą odprawe. 


—— 


CIĄGNIENIE I. kl. 
pojutrze 


Kto się pospieszy otrzyma 
jeszcze LOS SZCZĘŚLIWY 


w kolekturze 


ZYGARŁOWSKIEGO 


Poznań, u!. 27 Grudnia 12. 
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PRZEGLĄD PRASY 


(Ciąg dalszy ze stronicy 8). 


Senat gdański nie reprezen- 
tuje interesów Wolnego 
Miasta 


„Czas“ omawiając incydenty gdańskie 
stwierdza, że mają one na celu niekorzyst- 
ne dla Polski urobienie opinii zachodnio- 
europejskiej. Rachuby te jednak są zawod- 
ne i oparte na fałszywej orientacji, bo- 
wiem — 

„Zarówno we Francji, jak i w Wielkiej 
Brytanii wszyscy wiedzą, że Gdańsk jest tyl- 
ko pretekstem, wiedzą tak samo, że stosunek 
Polski do Wolnego Miasta nie uległ żadnej 
zmianie i jest akurat taki sam, jakim był w 
chwili, gdy kanclerz Hitler wyrażał swoje za- 
dowolenie z powodu pomyślnego rozwoju sto- 
sunków na tym obszarze, n zdając sobie spra- 
wę z tych faktów, roznmieją, iż chodzi tu by* 
najmniej nie tylko o Gdańsk, ale o odepchnię- 
cie Polski od Bałtyku, a przez to o nzależnie- 
nie jej od polityki niemieckiej. 

„Manewry niemieckie na terenie Wolnego 
Miasta interesom Polski nie zdołają zaszko- 
dzić. Jest natomiast rzeczą niewątpliwą, że 
szkodzą one wybitnie interesom Gdańska, 
Dzisiejszy narodowo - socjalistyczny senat 
Wolnego Miastu jest ekspozyturą polityki 
niemieckiej, natomiast przestał być reprezen- 
tantem interesów gdańskich. Interesy te wy- 
magają bowiem, by między Polską a Wolnym 
Minstem istniały jak najlepsze stosunki, gdyż 
tylko wtedy Gdańsk jest w stanie należycie 
spełniać swoje zadania, bedące podstawą i 
warunkiem jego dobrobytu i rozwoju, Te za. 
dania streszczają się do tego, że Gdańsk jest 
jednym z dwóch portów obsługujących 35-mi- 
lionowe państwo. I to Jest Jego podstawa ży 
ciowa,“ 


Mieszkańcy Gdańska to rozumieją. Są 
jednak terroryzowani przez nasłanych z 
Niemiec hitlerowskich bojowców. I to wła- 
śnie sprawę Gdańska komplikuje. 


Socjalistyczna obłuda 


Socjalistyczny „Dziennik Ludo- 
wy“ specjalnie wybija jedną z uchwał 
socjalistycznych związków zawodowych: 

„Przeciwstawimy sią wszelkim próbom 
wszczynania walk narodowościowych 
w kraju” (podkreśl. nasze). 


Ale wzniecać i podsycać stałą walkę 
klasową, głosić zasadę walki kla- 
sowej i judzić, judzić wśród swoich, wśród 
Polaków — to socjalistyczna doktryna, to 
nakaz marksistowskiego „katechizmu”. 

Sens praktyczny tego stanowiska 
jest taki: 

Nie wolno atakować Żydów, żydow= 
skich burżujów, kapitalistów, finansistów, 
bankierów, fabrykantów, wielkich właści 
cieli, kupców i oszustów — bo to walka.. 
„narodowościowa!. Trzeba nato- 
miast atakować swoich, zwłaszcza tych, 
którzy się już czegoś dorobili, bo tak ka- 
że socjalistyczna zasada walki klaso- 
wej. W ten sposób atakując, a więc ni- 
szcząc polski stan posiadania, chroni 
się stan posiadania żydowski, wysługuje 
się interesom żydowskiego kapitalizmu. 

Oto „zaszczytna* misja polskiego 
socjalizmu. 

Czy można się tedy dziwić, że socjali- 
ści ciągle mają rację, gdy wznoszą 
idiotyczny okrzyk: „Niech żyje proleta- 
riat“ — co w Polsce oznacza: „Niech żyje 
polska nędza"? 


Problem „Fräulein“ w Polsce 


„Kurier Polski“ zwraca uwage na fakt 
przebywania w Polsce od szeregu lat 
20.000 rodowitych Niemek, które pracują 
u nas w charakterze wychowawczyń tzw. 
bon do dzieci wśród rodzin inteligencji 
i sfer plutokracji, Dziennik podkreślając 
całkowite związanie tych bon z Rzeszą 
Niemiecką i przypominając o wydaleniu 
10.000 podobnych pań z Holandii za upra- 
wianie szpiegostwa — pisze: 

„Wszystkie „Friłulein* obowiązane są do 
skladunta swych oszczędności wyłącznie w 
niemieckich instytucjach spółdziełczo-kredyto- 
wych w Polsce, nie gdzielndziej, „Fräulein“ 
polskie przynależą organizacyjnie w Rzeszy 
do „Bund Deutscher Mädel", takiej sobie or- 
guniaacji informacyjlej (vide proces gnieś- 
nieński sprzed miesiąca, zakończony skaża- 
niem 28 dziewcząt niemieckich, z tego 6 wy* 
rokiem zaocznym, gdyż zbiegły, 

„Ink wiadomo, bony Niemki przyjmowa: 
ne są głównie do tzw. „lepiej sytuowanych 
domów", Znajdując się wraz z państwem przy 
wspólnym stole, mogą być mimowoli czasami 
dobrze poinformowane nie tylko w sprawach 
domu, ale w sprawach dotyczących urzędu, 
zajmowanego przez ich pana itd,* 


Z tymi wiadomościami — jak dodaje 
„IKC* — wracają do klubów niemieckich, 
do których przymusowo należą, 

Warto się nad tym zastanowić... 
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a - Wymowne zakazy 
w Czechach 


Niemcy oddadzą lewy brzeg Renu?! | "reee 


czeskiej narodowej opery Sełany 
„Linia Zygfryda” sprawia ciągły kłopot niemieckim generałom 


pt. „Libusza“ w Teatrze Narodowym 
w Pradze zostały zakazane ze wzglę- 
belgijskiej i holenderskiej. Szczególnie | du na... ogromne powodzenie. Władze 
silne zapory mają być. wzniesione na 
południe od linii kolejowej Kolonia: — 


Tym samym jednak odpada możliwość 
ataku przez Belgię i Holandię. 
Obecnie projektuje się stworzyć sy- 


Amsterdam. (Tel. wł) W wyni- 
ku przeprowadzonej ostatnio inspekcji 
umocnień zachodnich tzw. „linii Zyg- 


niemieckie obawiają się demonstracyj 
patriotycznych, których dopuszcza się 
na przedstawieniach tej opery publicz- 


fryda* dowództwo - niemieckie doszło | stem urnocnieć, wysuniętych ku pół- | Dueren — Akwizgran, żeby zebranym Wość ozebia 
= = P z > s + +1 5 WAT: A 
do przekonania, że o ile prawa strona | nocy dla wzmocnienia niemieckiej ba- | tam wojskom zapewnić całkowitą Protektor von Neurath «zakazał 
R s zi nieprzezwycięż apo- rowy sej w kierunk *'anicy | swobodę. ; ; ABE > 7 
enu stanowi nieprzezwyciężoną zapo- | zy wypadowej w kierunku grz y obodę wszelkich imprez sportowych. Zakaz 


rę dla przeciwnika, o tyle lewy brzeg 
dużo pozostawia do życzenia, Jego u- 
mocnienia w żaden sposób nie będą 
mogły oprzeć się skoncentrowanej ak- 


ten wydany został po ostatnich zaj- 
ściach, które wydarzyły się w dniu 8. 
bm. podczas zawodów w piłkę nożną. 


GDY WĄTROBA NIEDOMAGA 55/5 .eyinzje materii Dera Cz. Krassow- 
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cji artylerii i lotnictwa nieprzyjaciel- 
skiego. 

Z tego powodu dowództwo zupełnie 
poważnie liczy się z możliwością cza- 
sowego oddania lewego brzegu Renu. 


Egzekucja Weidmanna 

(d) Paryż (ATE) W piątek 
wieczorem rozpoczęto na dziedzińcu 
więzienia w Wersalu przygotowania 
dc egzekucji  6-krotnego mordercy 
Weidmanna, który miał być zgilotyno- 
wany w sobotę o godz. 3.30 rano, do- 
kładnie w £ rocznicę swego przybycia 
do Francji. 

Wspólnik Weidmanna — Million, 
który został ułaskawiony przez prezy- 
denta republiki, opuścił wczoraj celę 
skazanych na śmierć i został przenie- 
siony do innej celi. 

W piątek wieczorem Weidmann 
nie wiedział jeszcze, że pozostanie mu 
tylko kilka godzin życia. Nie żywił 
on jednak żadnych złudzeń ro do swe- 
go losu. 

(d) Paryż. (PAT) Dziś o godz. 4,30 
rano został stracony Eugeniusz Weid- 
mann, skazany na Karę śmierci za Sze- 
reg morderstw. 
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Aresztowania w Bratysławie 


Bratysława, 17. 6. (PAA). W 
Bratysławie dochodzi coraz częściej do 
zupełnie jawnego wyrażania niezado- 
wolenia przez Słowaków w stosunku 
do Niemców. 

Ponieważ formy tego niezadowole- 
nia są coraz gwałtowniejsze musiała 
ostatnio interweniować policja, are- 
szlując kilkanaście osób. 


Niemiecki terror prasowy 


(d) Warszawa. (Tel .wł.). Jedno- 
cześnie z wiadomością o zwolnieniu 
red. Hinterhofa nadeszła wiadomość 
o wysiedleniu Haliny Heindorfowej, 
korespondentki „IKC“ w. Berlinie 
Heindorfowa została aresztowana, a 
następnie zwolniona na skutek inter- 
wencji władz dyplomatycznych, ale 
musiała się zobowiązać do wyjazdu 
z Niemiec w ciągu tygodnia. 

Nie jest to pierwszy wypadek, że 
Niemcy zmuszają korespondentów 
pism polskich do opuszczenia Rzeszy 
Przed rokiem spowodowano opuszcze- 
nie Berlina przez korespondentkę 
„Kuriera Warszawskiego“ p. Męciń- 
ską. (w) 


Główny powód aresztowań 
w Gilańsku 


Gdańsk, 17. 6. (PAA) Głównym 
powodem ostatnich masowych are- 
sztowań, dokonanych przez policję po- 
lityczną na terenie W. M. Gdańska jest 
oczyszczenie terenu z podejrzanych 
i niebezpiecznych elementów, mogą- 
cych zaklócić spokój i porządek pod- 
czas przyjazdu ministra Goebbelsa. 

Wszyscy aresztowani, których licz- 
ba przekracza 150 osób zostali prze- 
wiezieni do obozu w Grenzdort. 


LOSY dotdasy śSLotery B 


poleca szczęśliwa kolektura 


M. TatarczewSki, poznań 


Pocztowa 3 — przy Pl. Sapieżyńskim 


Zamówienia zamiejscowe rafatwiamyg odwrotnie 


Ng 23363-4 


Lotnicy słowaccy w Marsylii 


Marsylia, 17.6. (PAA) Do Mar- 
sylii przybyło 20-tu lotników-Słowa- 
ków, którzy uciekli ze Słowaczyzny, 
nie chcąc pozostawać w służbie woj- 
skowej pod coraz większą „opieką“ 
wojsk niemieckich. 

Lotnicy ci zgłosili się do służby w 
Legii Cudzoziemskiej. 


Przeszło 12 milionów zł 
na FOM 


Warszawa. (PAT). Dnia 13 czer- 
wca 1939 r. stan zbiórki na F. O. N. 
wynosił zł 9.792.628,02 łącznie ze zbiór- 
ką prowadzoną oddzielnie wśród kor- 
pusu oficerskiego i podoficerskiego ar- 
mii i floty kapitał wynosił złotych 
12.437.194,56. 


Uchylony zakaz działalności 
„Pracy Polskiej” 


Wilno. (PAT). Wojewoda wileński 
uchylił decyzję z dnia 28 marca. 1937 
roku, zabraniającą działalność wszyst- 
kim oddziałom zjednoczenia zawodo- 
wego „Praca Polska" na terenie m. 
Wilna i powiatu wileńsko-trockiego. 


Otwarcie linii kolejowej 
w Persji 


Teheran. (PAT). Premier Djam 
dokonał aktu otwarcia 140-kilometro- 
wej linii kolejowej, łączącej położony 
na północny wschód od Teheranu 
Semnan z Germsar. 


907 żydów-tułaczy 
_ Bruksela. (PAT). Parowiet „St. 
Louis“, na pokładzie którego znajduje 
się 907 uchodzców żydowskich z Nie- 
miec, po długotrwałym błąkaniu się 
po różnych portach Atlantyku, przy- 
byt dzisiaj do Antwerpii. 

273 pasażerów parowca otrzymało 
pozwolenie na wyłądowanie w Belgii, 
194 uda się w poniedziałek do Holan- 
dii. Pozostali uchodźcy znajdą schro- 
nienie w W. Bryłanii i Francji. 


[11 . .. 
„Gestapo“ w Hiszpanii 
Praga, 17. 6. (PAA). Okazuje się, 
że nowoprzybyłe oddziały. Gestapo do 
Protektoratu zostały przydzielone do 
tej nowej służby po powrocie z Hiszpa- 
nii. 
Z wiadomości tej wynika, że poza 
oddziałami wojskowymi pełniły w Hi- 
szpanii służbę również oddziały Gesta- 


...dopókinie porównała jej z | — 
w Radionie kostiumem przyjaciółki! 


Była zdumiona i trochę zawstydzona. Nie 
mogła zrozumieć, jak trzeba prać bieliznę, 
aby była tak biała. A przecież to takie pro- 
ste. Wystarczy użyć środka, który brud 
usuwa całkowicie, trzeba użyć Radionu, 
bo pierze bieliznę na wskroś. Przy goto- 
waniu bielizny w Radionie wytwarzają 
się miliony pęcherzyków tlenu, które prze- 
nikają tkaninę na wskroś, docierając 


wszędzie. 
rzeczywiście czysta, 
idealnie biała. 


RADION 


pierze wszystko! 


Do namoczenia Proszek Śchichta 


Dzięki temu bielizna będzie 


a co za tym idzie, 


RADION 


sam pierze! 


Pe 5366/7-02,7178 


POŚWIĘCENIE NOWEGO MOTOROWCA POLSKIEGO 


OT PORNO 


Se um Me PETE WET 


W Gdyni odbyło się uroczyste poświęcenie i podniesienie bandery na najnaw- 


szej jednostce pols kiej marynarki handlowej, motarowcu MIS 
dawanym w stoczni angielskiej na zamówienie linii Gdynia—, Ameryka. 


„Sohieski”, shut- 
E 


zdjęciu z prawej: uroczysty moment podniesienia bandery z godiem Rzeczypo- 
spolitej. W środku: piękny salon na motorowcu MIS Sobieski“ 


(Fot, P. A. T3 


Strona $ — ORĘDOWNIK, poniedziatek. dnia 1% czerwca 193% — Numer 13% 


Kalendarz rzym.-kat 
Niedziela: Marek i Mar- 
celi mm. 
Poniedziałek: Gerwazy 
i Protazy 
Kalendarz słowiański 
Niedzieła: Długosław 
Poniedziałek; Bożysław 
Słońca: wschód 3,29 
zachód 20.18 , 
Długość dnia 16 4. 49 min. 
Księżyca: wschód 4.42, zachód 79.45 
Faza: 1 dzień po nowiu 


Adres redakcji I administrarii w adi 


Piotrkowska 91, tel. 173-573 
Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16—17 


NOCNE DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiejszej dyżuruja nastepujące apteki: 
Steckel, Limrnowskiego 57, Jankieliwioz (Żyd), 
Stary Rynek 9, Stanielewicz, Pomorska 91, Bor- 
kowski, Zawadzka 45, Głuchowski, Narutowicza 
6. Hamburg i S-ka, Główna 50, Pawłowski, 
Piotrkowska 807, 


TELEFONY; 


Pogotowie P. ©. R. 102-10. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19, 
Pogotowie Ubezniuczalni 208-10. 
Pogotowie Wiejskie 102-00. 

Straży Pożarnej 5, 


TEATRY: 
„Teatr Miejski: o 20,50 „Burmietrz Stylmon- 
u” 


Teatr Letni — (Piotrkowska M) „Domek z 
kart", 


Czerwiec 


18 


Niedziela 


KINA: 


Capitol — „Symfonia Jazzu”, 
, Corso — „Tajemniczy Elepiec* | „Kaftan bez- 
pieczeństwa', 
Ikar — „Indie mówią”, 
Metro — „Wakacje”, 
Palace — „Niewidzialna rywalka”, 
Palladium — „Pani i cowboy" i „Dede”, 
Przedwiośnie — „Czardasz*. 
Rialto — „Gdy Madelon“, 
Stylowy — „Rapsodla”, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Zabawy Btr. Narodowego. W niedzie- 
lę, dnia 18 bm. koło im. Dmowsklego u- 
rządza zabawę o godz. 10 w Rudzie Pa- 
bhianickiej w ogrodzie p. Piecha. Tegoż 
dnia koło Bałuty o godz. 10 urządza zana- 
wę w Milanówku (dojazd tram. 1 i 6) Ko- 
ło śródmieście urządzą o godz. 16 prz 
ul. Targowej 5 herbatkę towarzyską dł 
członków. 

Kilometr jazdy 70 gr. Ukazały się w 
Lodzi małe taksówki z przerobionymi 
licznikami. Pierwszy kilometr jazdy ko- 
sztuje 70 gr. za każde następne po 40 gr. 

Międzynarodowy kabel przeszkodą. 
Przy przebudowie ul. Głównej natrafiono 
na poważną przeszkodę. Okazało się, że 
pod ul. Główną przechodzi międzynarodo- 
wy kabel Londynu — Bombaj. Ze wzglę- 
du na to, że kabel przechodzi (uż przy 
chodniku trzeba przesunąć szyny 
tramwajowe w tym miejscu bliżej środ- 
ka jezdni. 

Pobór. W poniedzialek, dn. 19. bm, o zodzi- 
nie 8 rano przed komisją poborową ne 1, Ogro- 
dowa 34, winni się stawić mężczyźni rocznika 
1918 z terenu VIII komisariatu P., P., o nazwi- 
skach na litery: S.U. W. Z. 

Tegoż dnia przed komisją poborówą nr. 2, 
'Al. Kościuszki 19, winni sie slawić meżczsżni 
rocznika 1018. zamieszkali na terenie XIV kọ- 
misariatu P. P. o nazwiskach na litery: 81 W. 

Wycieczke do Grotnik nrządza zarząd Towa- 
rzystwa Śpiewaczego „Harfa”, (Łąkowa 27) w 
niedzielę, dn. 25 czerwca. Zapisy przyjmuje się 
w poniedziałki i czwartki od 21 do 22, 

Odpadki zgłaszać można do sekcji zbiorczej 


e 


łódzkiego Towarzystwa Przeciwżebrnozego 
(Katna 10, tel. 277-62). Biure czynne od 8 do 
Ts-tej, 


Zarząd Towarzystwa Ogrodów  Przydom- 
nych (Ruda Pabianicka) orzaniznje w okresie 
lemim kilka wycieczek pod hasłem ,„ od sasia- 
da do sasiada”. Pierwsza wycieczka pod kie- 
rownictwem p. L. Kulcezyńskiego odbędzie się 
w niedziele, dn. 18 bm. Zbiórka w lokalu przy 
ul. Strzeleów 6 o godz, 16. Goście mile wi- 
dziani. 

Nadmorskie wycieczki dzieri łódzkich, Prze- 
widziane w akcji Wojew. Kakaniietu pomocy 
dzieciom i młodzieży nadmorskie wycieczki dzie- 
ci szkolnych z Łodzi w bież. rokn zostaną Toz- 
szerzone i przewiduje się wysłanie w czterech 
wycieczkach kolejnych 10000 dzieci. Pierwsze 
dwie wycieczki wyruszą do Gdyni w połowie 
lipca, nastepne dwie w połowie sierpnia rh. 
Każda wycieczka trwa trzy dni, przewiduje się 
przejazd okretaeni po mòrau, Zakwaterowanie 
i utrzymanie dostarcza Komitet wspólnie z Li- 
gą Popierania Turystyki I Zarządzem m, Gdy- 
ni. (z) 

Urlopy. Tnspektor Szkolny m. Lodzi Alojzy 
Komander rozpoczal urlop wypoczynkowy i obej- 
mie ponownie urzędowanie w połowie sierpnia 
roku bież. (x) 

Odczyt poety Mariana Piechala na dorocznej 
wystawie Szkoły Sztuk Pięknych im. O. Nor- 
wida, Dnia 20 czerwca o godz. 8 w lokaln Szko- 
ły Sztuk Pięknych im. O. Norwida przy ulicy 
Piotrkowskiej 84. tel. 1171-70, znany i ceniony 
poeta Marian Piecha, wystąpi z odczytem pod 
tytulem: „Norwid prawodawca sztuki polskiej". 
Odczyt bedzie bogato ilustrowany srereziom 
nieznanych dzieł plastycznych Cybvrinna Nor- 
wida, za pomocą epidiaskopu. Wstęp 50 gr. Po- 
lowe dochodu przeznscza sle na rzecz samopo- 
mocy szkolnej. W przerwach zebrani na sali go- 
ście oprowa zani będą przez klerownictwo szko- 
ły po wsstawio, - 

Eksport w majo rb, Eksport, wyrobów włó- 
kienniczych z okregu lódzkiego w maju rb. Wy- 
niósł 272.186 kz, wartości 1.886.033 zł. W porów- 
naniu z kwietniem wykazuje się dalszy nie- 
»uaczny jednak spadek o 365 kg, wartości 
11698 zł. Zestawienie powyższe obejmuje za- 


vówno tkaminy, jak i półfabrykaty (orzedza) z 


Umacnia się moralna więż armii ze społeczeństwem 


| Wojsko niesie dziatwie oświatę 


Oddziały wojskowe łódzkiego Korpusu opiekują się 32 szkołami 


Łódź, 17. 6 Oddziały wojskowe łódz- 
kiego Okręgu Korpusu interesując się bo- 
lączkami życia wsi zwróciły uwagę na 
szkolnictwo wiejskie, jako sprawę ważną 
i pilną z ogólnego punktu widzenia inte- 
resów państwa. [Inicjatywa ta została bar- 
dzo życzliwie potraktowana tak przez wła- 
dze wojskowe jak i szkolmre, wobec czego 
przystąpiono do akcji roztoczenia opieki 
nad szkołami znajdującymi się w ciężkich 
warunkach materialnych i potrzebującymi 
pomocy. 

Oficerowie i podoficerowie opodatkowa- 
li się na stałe celem zdobycja funduszów 
na zaspokojenie potrzeb „swojej“ szkoły. 
Niezależi e od stałych składek zbiera się 


„Hitlerjugend” w niemieckich 


jednorazowe ofiary z okazji różnych świąt, 
uroczystości itp, W niektórych oddziałach 
opieką nad szkołami zainteresowali się 
również żołnierze zasadniczej służby woj- 
skowej, którzy z własnej inicjatywy dają 
drobne składki ze swych skromnych za- 
sobów na zasilenie funduszu pomocy dla 
szkół 

Uzyskane t ą drogą pieniądze oddzia- 
ły wojskowe przeznaczają na zapomogi 
pieniężne dla „swoich* szkół, na kupno 
podręczników i materiałów szkolnych, na 
instalacje radioodbiorników, na zaopatrze- 
nie szkół w sprzęt sportowy, a dzieci w 
odzież, obuwie itd. 

Prowadzi się również dożywianie nie- 


zrzeszeniach sportowych? 


I tutaj potrzebna jest ścisła i drobiazgowa lustracja 


Łódź, 17, 6, Dobrze, że władze wresz- 
cie w sposób bezpośrednio widoczny za- 
interesowały się działalnością niemiec- 
kich organizacyj, które pod płaszczykiem 
„kultu pieśni niemieckiej" i pod innymi 
pozorami prowadziły agitację w duchu hi- 
tlerowskim. 

Rzecz jasna, że społeczeństwo uważa 
zawieszenie łódzkiego „Mannergesangver- 
einu* za początek zdecydowanej akcji, 
zmierzającej do wytrzebienia ośrodków 
wrogich dla państwa poczynań, Placów- 
ki niebczpiecznej propagandy mieszczą się 
nie tylko w niemieckich związkach śpie- 
waczych w rodzaju zawieszonego zrzesze- 
nia. Należałoby pod ścisłą kontrolę wziąć 
również różne sportowe organizacje nie- 
mieckie, w których grupuje się cała szo- 
winistycznie nastrojona młodzież niemiec- 
ka. W zrzeszeniach tych skupia się — 
jak nas informują — „Hitlerjugend“, 


Uważamy, że takich informacyj nie 
można zbyć lekceważąco — należy raczej, 
aby powałane czynniki dokonały należy- 
tej lustracji. 

Warto by np. „opukać* bliżej taką 
sportową organizację, jak Łódzkie Towa- 
rzystwo Sportowo-Gimnastyczne i stwier- 
dzić, kto zasiada w zarządzie, kto jest w 
organizacji czynnikiem decydującym, w 
jakich poczynaniach wyraża się praca to- 
warzystwa. Być może, że nie ciekawego 
nie ustali się, a może ujawni się wystą- 
pienia, które nie dadzą się pogodzić ze 
slututem zrzeszenią sportowo-gimnastycz- 
rego. 


W każdym bądź razie. wyrażając ży- 
czenie szerokich mas polskiego społeczeń- 
stwa Lodzi — domagamy się jak najbar- 
dziej skrupulatnej lustracji poczynań nie- 
mieckich organizacyj sportowych,  (ski.) 


Subwencje dla szkół... i dla Żydów 


Szkole rysunków i malarstwa 200 sł, żydowskim towarzy- 
stwom tysiące — otó gospodarka socjalistów. 


Łódź, 17, 6, Odbyło się posiedzenie 
Magistratu, na którym przyznano Tow. 
Kolonij Lelnich Publicznych Szkół Powsz. 
w Łodzi kwotę 5 tys, zł. na kolonie letnie, 
a ponadto przekazano tému Towarzystwu 
tysiąc zł dla dzieci w wieku przedszkol- 
nym, również na kolonie. 

Szkole rysunków i malarstwa Andrze- 
jewskiego przyznano 200 zł na pokrycie 
wydatków. związanych z wysłaniem ucz- 
niów niezamożnych na kolonie wypoczyn- 
kowe. Związkowi Rezerwistów na kolo- 
nie letnie przekazano 500 zł. 


Magistrat przyznał także subwencje 


żydowskim insłytuejom, a mianowicie: 
prywatnej koedukacyjnej szkole  powsz. 
żydowskiej z żydowskim jozykiem nau- 
czania przyznano 300 zł, Następnie Ma- 
gisirat przyznał subwencję szeregu insty- 
tucjom kulfuralno-oświatowym, a miano- 
wicie: Łódzkiemu Żydowskiemu Tow. Nie- 
sienia Pomocy Gluchoniemym Ezras Tl- 
min 1.275 zł, Tow. Szerzenia Oświaty i 
Wiedzy Technieznej wśród Żydów 2.500 
74, następnie Tow. szerzenia pracy zawo» 
dowej i rolniczej wśród Żydów „Ort” 1.000 
złotych. 


- Dwa posiedzenia Rady Miejskiej 


i ich porządek obrad w dniach 21 i22 bm. 


Łódź, 17, 6, — W środę, dnia 21 
bm. odbędzie się posiedzenie łódzkiej 
Rady Miejskiej. Na posiedzeniu prze- 
widziany jest wybór członka rady Po- 
wszechnego Zakładu Ubezp. Wzajem- 
nych w Warszawie, wybór 6 członków 
kom. planu regulacyjnego zabudowa- 
nia. okr. łódzkiego (ref. dyr. Kalinow- 
ski), dalej sprawozdanie komisji ra- 
dzieckich, a więc finansowo-budżeto- 


wej i regulaminowo-prawnej, 

Na posiedzeniu w dniu 22 bm. po- 
rządek dzienny przewiduje sprawę za- 
ciągnięcia na rzecz gminy miejskiej 
łódzkiej w Polskim Banku Komunal- 
nym pożyczki w wysokości 2 miln. zł 
oraz sprawę zaciągnięcia w Powszech, 
Zakł. Ubezpieczeń Wzajem. w Warsza- 
wie 150 tys. zł ną zakup 5 autopogoto- 
wi dla straży pożarnej w Łodzi, 


Postępowanie niemieckich 
hurtowników gazetowych 


czyli sympatia silnie jsza od przyrzeczeń 


Łódź, 17. 6. Przed niedawnym czasem 
na dworcu kolejowym Łódź Kal. grupa 
demonstrantów, przewaźnie sprzedawców 
gazet spaliła ładunek gazet z Rzeszy Nie- 
mierkiej, 

Gazety te wprawdzie posiadały prawo 
debitu w Polsce, jednak na skutek tej de- 
monstracji zrzeszenie niemieckich księga- 
rzy i hurtowników gazelowych oświad- 
czyło, że wobec tych demonstracyj, 
które  hyły następstwem ecm} kowita- 
go usuwania polskich pism w III Rze- 
szy, wstrzymuje aż do odwołania spro- 


wadzanie wszelkich pism codziennych z 
Niemiec, za wyjątkiem prasy fachowej. 

Wprawizie polscy sprzedawcy pism 
niemieckich nie sprowadzają, jednak nie- 
imieckie hurtownie nadal zwożą niemiec- 
kie dienniki do Łodzi i to dzienniki, w 
których roi się od napaści na Polskę, 

Poniewnż na ten fakt zwróciły uwagę 
organizacje polskie i może dojść do no- 
wych demonśstracyj w trosce o utrzyma- 
nie spokoju pożądanym byłoby wydanie 
przez władze zakazu sprowadzania nie- 
mieckich pism z Rzeszy. (x) 


pilśnlie, wreszcie bieliznę | gotowe ubrania roho- 
cze, Zestawienie wykazuje dość poważny wzrost 
eksportu bielizny i tkanin, co należy zanotować 
jako zjawisko dodatnie, powodnjace przy 
zmoólejszaniu lezbowym wywozu, zwiększenie 
wartości, 

Na pierwszym miejscu wśród krajów odbior: 
czych tym razem stanęła Anglia, przed Holam- 
dią, Kolumbią, Stanami Zjednoczonymi, które 


po raz pierwszy odebrały większe partie na- 


- 


Komisja w Ubexzpieczalni. Do Ubezpleczalni 
Spolecznej w Łodzi przybyła komisja rewizyj- 
na z ramienia Zakladu Wbezpieczeń w War- 
szawie. Komisja przeprowadza lustrację wszys 

kich agend Ubezpłeczalni łódzkiej, Pożądany! 
byłoby, by komisja ujawniła wyniki tej lustra- 
cji. gdyż z reguly szerokie warstwy członków 
Ubeznieczalni nie wiedzą, co komisja ujawni- 
la, a usterek w Ubaspieczalni wszak nie brak. 
(w) 


których dzieci, urządza się choinki i świę- 
cone oraz organizuje się różne imprezy ar- 
tystyczne, 

Jeden z pułków zorganizował kolonie 
dla 25 dzieci z nauczycielstwem oraz ufun- 
dowa!ł gabinet fizyczny i zainicjował bu- 
dówę domu ludowego. Na uroczystości roz- 
poczęcia i zakończenia roku szkolnego 
przyjeżdżają do szkół delegacje oddziałów, 
opiekujących się daną szkołą. Poza tym 
uczniowie tych szkół prowadzą stale ko- 
respondencją z żołnierzami opiekującymi 
się ich szkołą. 

Na jak wielką skalę akcja ta jest pro- 
wadzona, świadczy fakt, że oddziały woj- 
skowe łódzkiego korpusu opiekują się 52 
szkołami, znajdującymi się na terenie 7 
województw. Wartość udzielonych pomo- 
cy materialnych w ciągu ubiegłego roku 
wynosiła około 30.000 złotych. Poza tym 
wojsko udzielało pomocy przy budowie 
nowych szkół i remoncie starych, 

Jak z powyższego wynika, współpraca 
wojska z ludnością cywilną rozwija się wa 
wszystkich kierunkach, jest bardzo owoc- 
ną i ze wszech miar pożądaną. (org) 


a 


Kohn usunięty 
Łódź, 17. 6. — Jak się dowiaduje- 
my syndycy masy upadłościowej Wi- 
dzewskiej Manufaktury całkowicie 
odsunęli od wpływów na bieg spraw 
w tych zakładach przemysłowych 
Uszera Kohna. 


Pielgrzymka do Tumu 
Łódź, 17.6. Obywatelski Komitet Od- 
hudowy Archikolegiaty Tumskiej urządza 
w dniu 2 lipca wielką pielgrzymkę do Tu- 
mu pod Łęczycą. 


Kto zostanie 
naczelnikiem Straży ? 

Sieradz, 17. 6. Wkrótce ma nastąpić 
wybór naczelnika Straży Pożarnej w Sie» 
radzu. 

Jest rzeczą ze wszech miar wskązaną i 
pożądaną przez cały ogół polskiego Epo- 
łeczeństwa, by naczelnikiem został Polak 
i skończyło się zastępstwo tej funkcji przez 
Żyda. 

Straż Pożarna jest instytucją polską i 
musi być kierowana przez Polaka! 


„Dni Morza“ w Łodzi 

Łódź, 17. 6 „Dni Morza” rozpoczną 
się w Lodzi w sobotę, dnia 24 bm. o godz, 
19 eapstirzykiem orkiestr. Przez ulice mia: 
sta „przepłyną zaimprowizowane ną sa- 
mochodach okręty. 

W niedzielę, dnia 25 hm. odbedzie sią 
na placu Katedralnym zbiórka  towa- 
rzystw i organizącyj, a następnie msza 
áw. Tegoź dnia odbędzie się na placu 
Wolności wielkie zgromadzenie, We wio- 
rek, dnia 27 bm, gen. Kwaśniewski wy 
głosi w Łodzi odczyt. 


Kongres tercjarski 

Łódź, 17. 6. — Z okazji 700-letniej 
rocznicy erekcji III Zakonu św, Fran- 
ciszka w dniach od 7 do 10 lipca odhę- 
dzie się ogólno-polski kongres tercjar- 
ski na Jasnej Górze. Celem przygoto- 
wania tercjarzy diecezji łódzkiej do 
wielkiego zjazdu powołany został pod 
protektoratem J. E, ks. biskupa Wło- 
dzimierza Jasińskiego, ordynariusza 
diecezji łódzkiej Łódzki Komitet Kon- 
gresowy, na czele którego stoi ks. prał, 
Jan Cesarz, jako przewodniczący, ks, 
kan. Nowicki jako wiceprzewodniczą- 
cy i ks. gwardian Dyonizy Klimczak, 
franciszkanin z Łagiewnik. 


Awantura rodzinna 

Łódź, 17. 6 W Sikawie kolonista 28- 
letni Gustaw Herwig na tle sporu nożem 
rozpruł brzuch i zadał szereg ran w piersi 
swej żonie 25-letniej Milidzie, a gdy w o- 
hronie synowej stanęła matka Herwiga, 
zostałą także poraniona nożem. Kobiety 
przewieziono do szpitala. 


Pielgrzymka „Pracy Polskiej“ 

Łódź, 17. 6. „Praca Polska“ organizu- 
je w sobole, dnia I lipca w godzinach 
popołudniowych wielką pielgrzymkę na 
Jasnę Górę, by przed Cudownym Obra- 
zem Swej Opiekunki złożyć wotum i u+ 
prosić wiele łask dla narodowej i robof- 
niczej Łodzi, 

Karty uczestnictwa w cenie 6 zł 50 egr 
nabywać można w sekrelariacie Str. N3- 
rodowego (Piotrkowska 86), administracji 
„Orędownika* (Piotrkowska 1) i sekreta- 
Aie „Pracy Polskiej“ (Bandurskiego 


Pod kołami pociągu 
3 Łódź, 17, 6. Na torze przy stacji kole 
jowej w Kutnie najechany został 52-letni 
Andrzej Stelmaszyk, kol, przez pociąg 
motorowy i poniósł śmierć. 

Na stacji w Pajęcznie najechany został 
przez pociąg osobowy 6-letni synek kola- 
jarza Zygmunt Michałowski i doznał 
śmiertelnych obrażeń ciałą, 


Listy do redakcji 


|! Zamiast „fundy* — FON 

Nadesłano nam następujące pismo, któ- 
Tego autor występuje przeciw zwyczajo- 
wi urządzania przyjęć po różnego rodzaju 
konferencjach, a projektuje przekazywa- 
nie pieniędzy na F. O. N.: 

„W Łodzi utarł się zwyczaj arządzania po 
konferencjach (m. in. i prasowych) przyjęć, her; 
batek, podwieczorków,. Często przyjęcia takie 
mają raczej charakter po prostu „fundy”, Ozyž- 
by nie było lepiej — i powiedzmy sobie „natu- 
ralniej'', właściwiej — przekazywać sumy żu- 
żywane na owe przejęcia na — F. O. N. 

Sądzimy, że projekt wysunięty przez 
naszego Czytelnika będzie wzięty pod 
uwagę przez zainteresowanych... 


Żyd leczy... na odległość 


A oto charakterystyczny dokument, jak 
Żydzi - lekarze traktują swe obowiązki: 

„Będąc obłożnie chory, a mając ubezpiecze- 
nie epółeczne wezwalem do siebie p. dr Tenen- 
bauma — lekarza Ubezpieczalni, żyda. 

„Pan dr Tenenbaum nie mógł orzybyć i dał 
roceptę dla mnie przez syna — nie widząc i nie 
badsjąc chorego. Jestem robotnikiem, nie 
wchodzę w zasady lekarzy, ale odkąd to lekarze 
Ubezpieczalni leczą na.. odległość? Jest to chy- 
ba rzecz nle spotykana nigdzie w świecie — mo- 
żliwa jednak w Łodzi. gdzie jest tyle lekarzy- 
Żydów w Ubezpieczalni.'* 

Michał Owczarek 
gm. Wiskitno (karta ubezp. 3539194) 


Sprawa domu 
przy ul. Piotrkowskiej 243 


, Społeczeństwo polskie Łodzi interesuje 

się, komu przekazany będzie dom po za- 
wieszonym ztrżeszeniu „Mannergesangver- 
ein“, W Bydgoszczy, jak wiadomo, odda- 
no dom po organizacji niemieckiej Fede- 
racji. 

Jeden z Czytelników pisze: 

„Zajmuje wszystkich: kto wtrzyma lokal 
„Minnergesangverein". Wartoby zwrócić uwa- 
ge na Tow. Gimnastyczne „Sokól* wzglednie 
Polski Związek Zachodni, Federacja, wedle 
mych informacyj, ma piękny lokal w Domo- 
Pomniku.* 


Znowu aferzysta żydowski 


Łódź, 17. 6, — Doszło do nowej a- 
fery handlowej dokonanej przez Laj- 
zera Landaua ze Stanisławowa. Ku- 
pował on od dłuższego czasu towar 
dla siebie i innych firm nmiałopolskich. 
Ostatnio korzystając z zaufania nabył 
partię materiałów włókienniczych w 
kilku firmach łódzkich na sumę 150 
tysięcy złotych, kryjąc należność w 20 
tys. gotówką, resztę wekslami i czeka- 
mi, które nie zostały wykupione w ter- 
minie i zachodzi podejrzenie, że są 
sfałszowane. Zarządzono dochodzenie. 


Przygoda Duńczyka 
w Sieradzu 


Sieradz, 17. 6. Duńczyka Osterlunda 
Madsena, współwłaściciela firmy ekspor- 
towej w Kopenhadze, mającej swój oddział 
w Warszawie, przejeżdżającego przez Sie- 
radz, spotkął wypadek. Pękła mu miano- 
wicie opona u samochodu. 


Poprzyjmy Straż Pożarną ! 


Brzeziny, 17. 6, Dnia 18 bm. odbe- 
dzie się zebranie Straży Pożarnej w Brze- 
zinach. W związku z tym tamtejsze wła- 
dze O. 5. P. zwracają się do społeczenń- 
stwa z apelem o większe zainteresowanie 
się sprawą pożarnictwa na terenie Brze- 
zin oraz o liczne zapisywanie się do O S. 
P. w charakterze członków wspierających, 
dla których składka roczna wynosi 6 zł. 

Należy poprzeć akcję naszych dziel- 
nych strażaków. którzy w chwilach, gdy 
my spokojnie odpoczywamy pilnują, hy 
nie spłonęło nasze mienie i z narażeniem 
życia często prowadzą walkę z groźnym 
żywiołem. 


Strona 18 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 19 czerwca 1959 — Strona ? 


| Zakłady Włókiennicze, Tow. „Saturn”, 
Tramwaje Miejskie 


Dlaczego toleruje się 


Łódź, 17. 6 W przemysłowej Łodzi 
sprawują rządy kapitaliści i przemysłow= 
cy żydowsko-niemieccy. Tą kwestią zaj- 
mowaliśmy się już niejednokrotnie. Dziś 
zwrócimy uwagę na jedną z pozycyj łódz- 
kich, gdzie niemczyzna jest widoczna, a 
mianowicie na zakłady włókiennicze spół- 
ki akcyjnej B. Biedermann — uwypukla- 
jąc równocześnie, przynajmniej częścio- 
wo, wpływy finansowe rodziny Bieder- 
mannów. 

W biurze głównym tego przedsiębior- 
stwa używa się podobno przede wszyst 
kim języka niemieckiego. Sa i takie wy- 
padki, że wyżsi urzędnicy zwracają się do 


czych B. Biedermann? 


Polaków po niemiecku.. i zdziwieni są, 
gdy otrzymują odpowiedź po polsku. 

W „technice“ roi się od Niemców. Kie- 
rownik ruchu — inż. Ulrich, Niemiec. Za- 
stępca kierownika ruchu — inż. Braus, 
Niemiec (jedna z robotnice oblała go kwa- 
sem). Kierownik tkalni — Peschel, Nie- 
miec. Na stanowiskach majstrów i pod- 
majstrzych niemal we wszystkich dzia- 
łach produkcji zakładów także pełno jest 
Niemców. Dalej lepiej płatne zajęcia robot- 
nicze również wykonywane są przez Niem- 


ców. 
| Odpowiednie rejestry jako właścicieli za- 
kładów wskazują: dr Brunona Biederman- 


lu jest lekarzy-Żydów | 
w Ubezpieczalni Społecznej ? 


Na ogólną liczbę 324 lekarzy 


czalnię Społeczną przypada: Polaków-chrześcijan — 


zatrudnionych przez Ubeżpie- 
184, 


wychrztów i Żydów — 138 


Łódź, 17. 6. Niedawno zamieściliśmy 
uwagi ogólnie charakteryzujące układ na- 
rodowościowy lekarzy Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Łodzi. Obecnie wypada nam 
przedstawić stan zażydzenia instytucji. 

Zanim przejdziemy do cyfr, mu:imy 
stwierdzić, że sytuacja przesuwa się na 
korzyść lekarzy Polaków. Warunki tak 
się bowiem przedstawiają, że obecnie już 
się do Ubezpieczalni lekarzy Żydów nie 
przyjmuje. Ten proces usuwania Żydów 
należy jednak przypspieszyć. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi za- 
trudnia 324 lekarzy (w tym 2 vacat. Z 
tej liczby przypada 184 na Polaków-chrze- 
ścijan, $ na wychrztów i 129 na Żydów) 
(wychrztów i Żydów jest więc razem 138). 
Napbardziej licznie są obsadzone przez 
Żydów stanowiska lekarzy domowych. 

W obwodzie „N“ (północnym) na 44 le- 
karzy domowych: Polaków - chrześcijan 
jest 18, przechrztów — 1, Żydów — 25. W 
obwodzie „C* (centralnym) na 41 lekarzy 
domowych: Polaków - chrześcijan — 12, 


Żydów — 20. W obwodzie „S“ (południo- 
wym) na 40 'ekarzy domowych: Polaków- 
chrześcijan — 22, wychrztów — 1, Żydów 
— 17. W obwodzie „N“ (północnym) pra- 
cują następujący lekarze - Żydzi: Abram 
Lichtensztein, Dawid Fuchs, Ignacy Wajn- 
berg, Salomon Bergman. Jakób Lipszyc, 
Izrael Alterman, Kiwa Fiszman. Henryk 
Wajshof, Leon Familier, Władysław Hal- 
pern, Samuel Liniecki, Sam. Szyfris, Mie- 
czysław Albur, Ign. Grynberg, Miecz. Ru- 
binlicht, Henr, Karasz. Izaak Jelszański, 
Ludwik Minc. Leon Frydman. Nina Gins- 
bergowa, Izrael Fajwlewicz, Chama Kro- 
nenbergawa, Michał Asz. Spośród prze- 
chrztów pracuje w tym obw, jako lekarz 
domowy dr Stefan Ładyński, Jako leka- 
rze domowi pracują w Zgierzu Żydzi: 
Mieczysław Wolfowicz | Józef Fiszel. 

Wskazaliśmy tu tylko na lekarzy - Ży- 
dów, zatrudnionych w charakterze leka- 
rzy domowych. W obwodach zaś są je- 
szcze lekarze - pediatrzy i lekarze - spe- 

* cjaliści, (j-ł.) 


Niemcy w Pabianicach wybijają sobie szyby 


Sprawą winny się zainteresować wladze 


Pabianice, 17..6. Od kilku dni krą- 
żą w Pabianicach różne wersje na temat 
wybicia dwóch szyb, jednej w oknie i jed- 
nej u drzwi wejściowych ewangelickiego 
domu przy ul. Zamkowej 8. Wobec coraz 
uporczywszej wersji, że szyby te wybił spe- 
cjalrie podsunięty Niemiec, zaintereso- 
waliśmy się bliżej tą sprawą i uzyskali- 
śmy ciekawe informacje, świadczące, że 
wspomniane wersje nie są dalekie od 
prawdy. Dowiedzieliśmy się bowiem od 
wiarogodnego świadka p. N. G, że przed 
kilkoma dniami wieczorem do domu tego 
podszedł szybko pewien osobnik i rzucił 
kamieniem w szybę, po czym zaraz się 
ulotniŁ Tym osobnikiem jest według re- 
lacji naszego świadka oraz innych prze- 
chodniów Niemiec, który stale przy do- 
mu i zborze ewangelickim zamiata. Cha- 
rakterystyczne jest przy tym to, że szy- 
by nowej się do tej chwili nie wsadza, 


ale pozostawia starą, widocznie jako òd- 
powiednią propagandę. í 

Wypada jeszcze dodać, że w równie 
zagadkowy sposób zostala wybita szyba 
w oknie wystawnym Niemca, Właściciela 
drogerii, który jak się dowiadujemy, ma 
szyby swoje dobrze zabezpieczone. Zazna- 
czyć trzeba, że społeczeństwa polskie w 
Pabianicach w ostatnim krytycznym cza- 
sie zachowuje się wobec Niemców tut. z 
umiarem i spokojem i Niemcom tym po- 
wodzi się nadal w Pabianicach bardzo 
dobrze. Nie podoba się to widocznie mło- 
doniemieckim grupom i chcą za wszelką 
cenę wywołać sztuczne „prześladowanie”. 


Zatruła się weronalem 


Lódź, 17. 6. W hotelu Staropolskim w 
Kutnie zatruła się weronalem  22-letnia 
kobieta, podająca się za He.enę Kopczyń- 
ską, pochodzącą rzekomo z Poznania. 


p 


Cienie i światła nowych zarządzeń porządkowych 


Odsloniete podwórza fabryczne nod obserwacją siega? 


Co mówi bezpośrednio zainteresowane społeczeństwo ? — Wielu bezrobotnych otrzy» 


Łódź, 16. 6. W związku z ostatnio prze- 
prowadzoną na terenie Łodzi akcją porząd- 
kową przesłano nam szereg uwag, które 
notujemy jako wyraz nastrojów nurtują- 
cych społeczeństwo. 


„Zburzóno płoty, odsłonieto podwórza 
— pisze jeden z Czytelników. Ukazano 
nam Łódź, że się tak wyrażę, od środka, 
Ujrzeliśmy widoki nie zawsze budujące, 
Odnosi się w wielu wypadkach wrażenie, 
że lepiejby stało się, gdyby płot szczelny 
tu i lam pozostał. 

„Być może, że po pewnym czasie znik- 
nie nieprawdopodobnie szpetnie wygląda- 
jący bałagan wielu podwórz. To co jednak 
jest obecnie na znacznej ilości „obnażo- 
nych“ podwórz — to wcale miasta nie u- 
piększa i nie podnosi jego estetycznego 
wyglądu.* 


O PEWNĄ KOLEJNOŚĆ ZARZĄDZEŃ 


„Skoro było postanowione, że ogrodze- 
nia przewiewne mają zastąpić ogrodzenia 
szczelne, tò zapewne — czyni uwagi inny 
Czytelnik — decyzja ta nie powzięta zosta- 
ła „na kolanie" i niewątpliwie był czas na 


mało pracę 


to, aby wydać zarządzenie wstępne, co do 
uporządkowania podwórz. 


ZBURZONO PŁOTY; ODBSŁONIĘTO 
PODWÓRZA 


„Gdyby takie zarządzenie było wydane 
— oszczędziłoby się publiczności tego przy- 
krego widoku, który przedstawiają odsło- 
nięte a nie doprowadzone do porządku po- 
dwórza:.” 

CZY TU NIE MA PEWNEJ 
SPRZECZNOŚCI? 

Wielu Czytelników zwraca uwagę na 
pewną sprzeczność, jaka zachodzi pomię- 
dzy stanem wytworzonym przez fakt ol- 
słonięcia wszystkich podwórz, więc i po- 
dwórz fabrycznych, a rozporządzeniem w 
sprawie zabezpieczenia i zachowania ta- 
jemnic gospodarczych przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

„Jakże tu zachować pewne tajemnice 
przedsiębiorstwa — wała nasz Czytelnik — 
skoro podwórze, na którym wiele się robi 
jest dostępne dla wszystkich 6czu, a więc 
i oczu szpieza. 

„Na odsłoniętym podwórzu można ob- 


serwować ruch wozów i pojazdów. Można 
na podstawie tej obserwacji orientować się 
co do stanu zapasów (np. czy się je rubi 
czy nie). Nieprzyjazne nam oko może na 
odkrytej płaszczyźnie podwórza wiele ta- 
jemnic odczytać..." 


BEZROBOTNI MAJĄ ZATRUDNIENIE 


Inny Czytelnik, który także krytycznie 
zapatruje się na nowe porządki, ohjektyw- 
nie jednak stwierdza: i 

„Akcja porządkowa w tażdym bądź 
razie niewątpliwie jedno przyniosła, a 
mianowicie dała pracę wielu  hezrobot- 
nym.” 

„WIĘCEJ JEST ZIELONO" 

„Tam gdzie za szczelnymi płotami kry- 
ly się ogrody — siwierdza nasz Czytel- 
nik — wprowadzenie płotów przewiew- 
nych odkryło nową zieleń i wskutek tego 
więcej jest zielono, Niestety nie wszę- 
dzie za płołami były ogrody.“ 


Przytaczając te głosy, pragnęliśmy dać 
możność wypowiedzenia się tym, których 
nowe zarządzenia w sposób bezpośredni 
interesują i obchodzą. (Ł) 


Niemców na kierowniczych stanowiskach w zakładach włókienni- 


na, dr. Helmuta Biedermanna, Ralfa Bie- 
dermanna oraz spadkobierców dr. Alfreda 
Biedermanna, seniora. Dyrektorem zakła- 
dów jest dr Alfred Biedermann. Dr Bruno 
Biederman jest, jak wiadomo, prezesem 
Związku Przemysłu Włókienniczego w 
Państwie Polskim. Sądzićby więc wypada- 
ło, że w zakładach, gdzie jest współwła- 
ścicielem, na ważnych stanowiskach nie 
będzie tolerować się Niemców. 


Jednak w zasięgu wpływów rodziny 
Biedemannów są nie tylko wielowydziało- 
we zakłady włókiennicze (przędzalnia ba- 
wełny, niciarnia, tkalnia, farbiarnia za- 
robkowa, wykończalnia zarobkowa), prze- 
rabiające 1.304 tys. ton, a zatrudniające 
tysiąc robotników, ale także Towarzystwo 
Górniczo-Przemysłowe „Saturn“, 


W Towarzystwie tym, posiadającym ko: 
palnie węgla („Saturn*, „Jowisz', „Mars”) 
fabrykę portland-cementu, elektrownie, fa- 
brykę wyrobów cementowych, majątki 
ziemskie obszaru około 6 tys. ha, w gro- 
nie właścicieli uwidoczniony jest Robert 
Biedermann, a wspomniany już dr Hel- 
mut Biedermann piastuje (1936 r.) urząd 
prezesa zarządu. O stronie finansowej te- 
go Towarzystwa informuje fakt, że sprze- 
dało ono w 1936 roku węgla i innych pro- 
duktów za blisko 9 milionów. 


Nie na tym koniec. Rodzina Bieder- 
mannów ma swe pozycje również w tram- 
wajach miejskich. Oto wymieniony już 
parokrotnie dr Helmut Biedermann na 
terenie tramwajów miejskich dzierży sta- 
noówiskó prezesa rady nadzorczej. Są je- 
szcze inne pozycje rodziny Biedermannów 
— o tych jednak innym razem. 


Ofiara kąpieli 


Łódź, 17.6. W stawie wsi Kłodziszeże 
przebywający na letnisku 29-letni M, Wa- 
siak w czasie kąpieli, wskutek skurczu 
utonął, Zwłoki wydobyto dopiero po 
dłuższych poszukiwaniach. 


Strajk robotników 


Łódź, 17. 66 W fabryce firmy Mark 
i Ska (Skrzywana 12) robotnicy proklamo- 
wali strajk okupacyjny, ponieważ firma 
ńie przyjęła żądań robotników. 


Wajnbaumówna 
oszukała Dancermana 


Łódź, 17. 6, Przed Sądem Grodzkim 
w Łodzi odpowiadała 26-letnia S, Wajn- 
baum, oskarżona o to, że od 52-letniegu 
Abrama Dancermana w Łodzi (Bazarna 
nr, 19) wyłudziła ponad 1000 zł, przy czym 
przeszło rok mieszkała u Dancermana, Po 
pewnym czasie opuściła go i wyjechała z 
innym. Sąd skazał Wajnbaumównę na 
rok więzienia. 


Komitet Rozbudowy Miasta 

Łódź, 17.6, We wtorek, dnia 20 tan. 
o godz, 19 odbędzie się w sali konferen- 
cyjnej Zarządu Miejskiego przy pl. Wol- 
ności 14, posiedzenie Komitetu MRozbudo- 
wy Miasta. 


Hr 


Niedziela, 18 czerwca 


9.00 transmisja nabożeństwa z kościoła far- 
nego w Bydgoszczy. Kazanie wygl. ks. prof, 
Bronisław Pagowski (z W-wy). śpiewa chór K. 
P. W, „Haslo po nabożeństwie około 10.30 
muzyka (plyty); 11.00 koncert życzeń Łódzkiej 
Rodziny Raliowrj; 11.57 sygnal czasu i hejnał 
z Krakowa: 12.03 poranek muzyczny w wyko- 
naniu orkiestry Związku Muzyków Chrześcijan 
pod dyr. Olgierda Straszyńskiego z udzialem 
Aleksandra Michalowskiego (bas) z Łodzi na 
W. R. P.; 14,45 „Czytamy Mickiewicza” (III au- 
dycia): 1) Trzech Budrysów, 2) Uzaty, 3) Pani 
Twardowska: 15,00 „Dzieci armii* audycja 
słowno = muzyczna; 15,15 audycja robotnicza pt. 
„Ach, wakacje to rzecz mila'** 15,45 audycja 
dla wsi; 20,05 wiadomości sportowe lokalne; 
20.10 audycje informacyjne: tygodnik dźwiękoa- 
wy, przegląd polityczny, dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, nasz program na 
jutro; 2100 IV festiwal muzyczny nadany w ra- 
mach „Dni Krakowa", Transmisja do Paryża 
(Poste National); 22,25 wiadomości sportowe z 
rozgłośni P, It.; 24,00 ostatnie wiadomości dzien- 
nika wieczornego, 


Poniedziałek, 19 czerwca 


11,30 andyeja dla poborowych; 1157 sygnał 
czasu i hojnał z Krakowa: 12.03 audycja połu- 
dniowa (z Katowlej; 18,40 wiadomości bieżące 
i program na jutro; 14,40 wiadomości giełdowe: 
1445 Teatr Wyobraźni dla młodzieży; 1545 
wiadomości gospodarcze; 16.00 dziennik popołu- 
dniowy: 10,45 kronika naukowa; 18,00 audycja 
żołnierska; 20,85 wiadomości sportowe: 20,40 
audycje informacyjne: dziennik wieczorny. wiae 
domości meteorologiczne, wiadomości sportowe, 
nasz program na jutro; 21.00 TV festiwal Sztue 
ki Polskiej w ramach „Dni Krakowa", II kon- 
cert symfoniczny, transmisja z Zamku Królewe= 
skiego na Wawelu, W programie muzyka pole 
ska; w przerwie o godz, 22,00—22,20: „Echa mos 
cy i chwały”; 23,25 ostatnie wiadomości dziennie 
ka wieczornega 
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ia sanar ae. | Kasada MAMA (ej | "2 OENONRAONENESĄ śliwe numery losów 


do 45 loterii 


46 265, 50022, 105447, 134763, 2171, 88 976, 

14 380, 105 432, 120 335, 89 000, 46 269, 2 180, 

14371. 12 340, 134 785, 105 444. 48 831, 120 338. 
Do nabycia tylko w kolekturze 


C. JERZYKIEWICZ, Poznań 


ulica Pocztowa 30, tel. 54-50. 
Zamiejscowym wysyłam odwrotnie, 
ng 23 971/2 


SPORT 


Jędrzejowska przegrała 


(sp) Paryż. — W sobotę na mi- 
strzostwach Francji odbył się finał gry 
pojedyńszej pań, w którym Polka Ję- 
drzejowska uległa Francuzce Mathieu 
po ciężkiej grze 3:6,6:8, 


* 


(sp) Pa zakończeniu mistrzostw Fran- 
cji gracze polscy Jędrzejowska, Tłoczyń- 
ski i Baworowski pojadą do Londynu 
gdzie wezmą udział w dorocznym turnie- 
ju. Następnie cała trójka uczestniczyć 
będzie w turnieju wimbledońskim oraz w 
mistrzostwach Szwajcarii, Jędrzejowska 
ponadto zaproszona została na mietrzo- 
stwa Stanów Zjednoczonych, które odbę- 
dą się we wrześniu. 


Zakaz organizowania 
imprez sportowych 


(sp) Praga. — Władze niemieckie wy- 
dały dziś zakaz organizowania na tere- 
nie Czech i Moraw wszelkich imprez sepor- 
towych do 30 bm. Zakaz umotywowany 
jest — jak mówi oficjalny komunikat — 
pożałowania godnymi wypadkami, ja- 
kie wydarzyły się podczas spotkania w 
Pradze 8 bm. między Pragą i Berlinem, 
w którym Praga pokonała Berlin w sto- 
sunku 2:0. 

Gra miała zupełnie normalny przebieg, 
toteż zakaz imprez sportowych i jego u- 
motywowanie wywołało ogólne zdumienie 
nie tylko wśród sportowców, lecz również 
i w szerokich kołach publiczności, której 
w ten sposób odebrano ostatnio możność 
pokojowego manifestowania swoich uczuć, 
Zakaz ządał dotkliwy Gog dwom czołowym 
klubom piłkarskim: Sparcie i Slavii, któ- 
re do końca bm. miały rozegrać w Pradze 
dwa spotkania o puchar środkowej Euro- 
py z Węgrami i Jugosłowianami, 


Puchar narodów w Buka- 
reszcie 


(sp) Bukareszt. — W piątek od- 
był się tu na międzynarodowych zawo- 
dach konnych w obecności króla Karola 
najwaźniejszy konkurs zespołowy o pu- 
char narodów. Zwyciężyła Rumunia. któ- 
ra miała ogółem 19 punktów. 2) Niemcy 
28 p. 3) Belgia — 35 p., 4) Polska — 47 p., 
5) Łotwa. 

Indywidualnie pierwsze miejsce zajął 
rumuński kpt. Epure na koniu „Delfis“ 
przed kpt. Tzopescu na koniu „Fulgar“. 


Kalendarzyk łódzki 


ponsisię 
ka nożna. 


Mecz gowy Union Touring — ARS 
dzie się na stadionie ŁKS o godz. 17,45. 

Na boiskach łódzkich i prowincjonalnych od- 
będą się dalsze epotkania o mistrzostwo klasy 
B, O i finałowe jnniorów. 
Pływanie 

Drugi dzień mistrzostw b) ący Łodzi o 
godz. 17 na pływalni Ł. K, 
Lekka atletyka 

K. P. Zjednoczone — TFSJ (Tomaszów) na 
stadionie K, P. Zjednoczone o godz. 11, spotka- 
nie pań i panów, 
Tenis 

Na kortach w Helenowie dokończenie epot- 


kania ŁKLT — ŁKS o godz. 9. (Pn) 
Kolarstwo 
(sp) W niedziele odbędzie się wyścig ezosowy 


Ww 
mistrz szosy 


na dystansie 200 km o tytuł mistrza Polski. 
mistrzostwach tych startują: 
łódzkiej Pietraszewski i Blaszczyński (ŁTKO), 
oraz Kuńczak i Grzelak. Pietraszewskiego ja- 
ko mistrza okręgu wysyła ŁOZK, 
miast wyjeżdża na koszt klubu. 


Lekka atletyka 


(sp) Kusociński uzyskał wczoraj w Sztokhol- 
mie w biegu na 5.000 m. czas 14:24,2, ustalając 
nowy rekord Polski 

Tego samego dnia w Helsinkach Maeki usta- 
li] nowy rekord świata na 5.000 m, w fanta- 
stycznym czasie 14:08,8, 


Piłka nożna 
ZJEDNOCZENI — TFSJ 


(sp) W niedzielę na stadionie K. P, Zjedno- 
czone odbędą się zawody lekkoatletyczne mię- 
dzyklubowe pomiędzy drażynami K. P. Zjedno- 
czone — TESJ (Tomaszów) w konkurencjach 
meskich i żeńskich. Początek zawodów o godz. 
11. Program obejmuje nastepujące konkurencje: 
żeńskie — 60 i 100 m. skok w dal. wzwyż. kula, 
oszczep i 4 X 100; męskie: 100 m, 4 X 100 i szta- 
feta olimpijska, skoki w dal, 


f 


zs 


reszta nato- 
(Pn) 


wzwyż. kula i 


EGZAMINY 


N 22123 
oszczep. Poza tym Myszkowski i Jalewski pœ „Miss Palii*, „Ural“. „„Tyrcon", „Debar". „Or 
dejmą próbę pobicia rekordu Łodzi w biegu na m) IT", „Liwerwer”, „Festyn'”, “Orlean” i 
3 km należącego do Kurpesy (9:15). (Pn) pwina”, 
Płoty — dystans ok. 2.400 m: „Brysk*. 
(sp) Dania — Finlandia 5:0, W dru- „Joyensse" o „dadina”: „laajkonik” > „Bystrzy- 
gim półfinale turnieju jubileuszowego | ca*. „Bravo Palit" i Styl". 
duńskiego związku łatwe zwycięstwo od- „Plaska — dystans okolo 1.600 m: „Pegasus 
eo Duńczycy. kwalifikując się do fina- | H Dzungla 3 IT" goni. TaRay ; „Pal WŁ "Ne 
w którym spotkają się z Norwegią, ER R Aaaa TT". ani". „Dila i 
"pa kilka dni temu wyeliminowała Płaska — dystans ok. 1.900 m: „Łatopyrz”, 
Szwedów. „Pegasus II". „Miss Lwno'” „Holka”, „Balila”. 
. Łasica”. „Orkan II" i „Anitra“. 
Tenis „ąpłaska. i — DZE gk. 1.600 „m: pirino, 
2.4 [i > 1. e z” 
(sp) Mistrzostwa Łodzi. W mistrzostwach | pa“ ramana ri“ anyada Brito Pali" TAE 
tenisowych Łodzi organizowanych przez ŁKLT | zar II" i „Ruń IT". 


LOSY 


N 22636 


do I. klasy 
45 Loterii 


poleca 


DOM BANKOWY i KOLEKTURA == 


W.Cianciara i Cz. Wojciechowski 


Łódź, Piotrkowska 91 


toczy się walka o puchar wędrowny ufundowa- 
ny przez zarząd ŁKLT w roku 1934. Puchar 
ten przejdzie na własność tego gracza, który 
zdobędzie mistrzostwo Łodzi w grze pojedyń- 
czej trzy razy z rzędu, lub też pięciokrotnie bez 
zachowania kolejności. Dotychczas puchar ten 
zdobyli w 1934 r. Artens (Wiedeń), w 1935 i 1936 
r Wittman, w 1987 r. mistrzostw nie rozegra- 
no, W 1938 r. puchar zdobył Baworowski. Te- 
goroczne mistrzostwa rozegrane zostaną w 
dniach od 23 do 25 czerwca na kortach w Hele- 
nowie. 


Wyścigi konne w Katowicach 


(sp) W niedzielę, w ostatnim dniu sezonn 
wyścigów konnych z totalizatorem w Katowi- 
each rozegranych zostanie AS gonitw. 

Ploty — nz ok. 2.800 Zapisano: 
„Ruń IT". Orlean", „Kubań”, „Adua” , »Laj- 

konik*. „Algier”, 

Plaska =- dystans ok. 2.400 m: „Orawa O“, 
„Fifikus*, „Dumka“ „Gravelotte“, „Borneo”, 
Carmenczita'. „Firmament”, „Arkadia, 
„Hamlet II" i ..Róża*, 

Dod. z przeszkodami — dystans ok. 3.600. m: 
„Kiwi”. „Sulimka”, „Brysk”, „Adua”. „Ku- 

bañ", Bystrzyca". „Kañńñciarz“ i „Plagranti”. 

Plaska sprzedażna — dystans ok. 1.800 m: 
Pegasus 11", „Liha IT". „Łania”, „Tęsknota”, 
Orfeusz", Anteusz", „Ramona IV", „Wierci- 
pięta”, „Rinaldo NT", „Pryne II". „Panama“ 


„Okey” 
Dod. płaska — dystans ok. 1.800 m: „Neftis", 


do LICEUM (hum. i przyr.) GIMNAZJUM 
SZKOŁY POWSZECHNEJ 


J. CZAPCZYŃSKIEJ 


Łódź, ul. Narutowicza 58, tel. 115-29 


od 22 czerwca 1939 r, 


P. K. O. 603170 


Największe jezioro na świecie. 

(r) Największym na świecie jeziorem 
słodkowodnym jest Lake Superior w Pół- 
nocnej Ameryce. Leży ono około 2000 me- 
tirów nad poziomem morza, a woda jego 
jest prawie chemicznie czysta. Głębokość 
tego jeziora wynosi na niektórych miej- 
sach 400 metrów. Brzegi i okolice Lake 
Superior, położonego nad granicą Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, obfitują w rudy 
srebrne, miedziane i żelazne. 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór., wener. i moczopłciowych 
ŁÓDŹ, 6 Sierpnia 2. Tel, 118-33. Przyjmuje 
tylko od 3 do 9 wieczorem. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


Obligacje i papiery wartościowe: 
A'da wewnetrzna 
3% inwestycyjna I em. 76,— serie 79,25 


8% inwestycyjna II em, 77,— serie nie notowane 


ma z” 65,— 6,— ost, setki 60— dro- 
ne 

4% premiowa dolarowa 39,75 

4'e konsolidacyjna 61,50 60,75 ost, me i drobne 


4/25 Ziemskie seria piąta 57, — 57,50 

'Tendencja dla premiówek nieco słabeza, dla 
innych pożyczek utrzymana i dla listów utrzy* 
mama. 


Akcje: 


Bank Polski 106— 106.25 
Cukier 35.50 
Modrzejów 18.00 
Ostrowiec 75.00 
Starachowice 40,75 49.50 
Żyrardów 50— 
Haherbusch 58,75 59.26 


Tendencja niejednolita, 


Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 


Katowi ce, 17, 6, Pszenica cz, szkl. 24,50 
—25, jedn. 23,25—23,75, zb. 22,75—28.25; żyto 
1650—14,75; jęczmień przem. 1945—20, past 
18,15—19; owies jedn. 20.00—20,50, zb. 19,50— 
19, 75: mąka pszenna 65'4 36,15—537,75; mąka żyt- 
nia ho" 26,15—27,25; otręby pszenne gr. 12,00— 
1250, śr. 10,50—11, m, 10,00—10,50; otręby żyt- 


nie 11,00—11,25. 

Łódź, 17. 6 Pszenica jedn, 3%50—%,17, 
zb. 26,00—25,25; żyto 15,75—16,00; jęczmień 
przem, 20,25—20.15; owies I et. 18,50—18,75, II 
sts, 18.00—18,%; mąka pszenna 63% 30,00-—40; 
otreby pszenne "Sv, 11,50—11,7%5, śr. 11.2 3-115 
m. 12,00—12,%5; otręby żytnie 11,50—11 75, 

Lwów, 17. 6. Pszenica cz. jedn. 23.00—23.25, 
zb. 22,00—22,25, biała jedn. 23,00—23,25; zbiera- 
na 22,0W—22,25; żyto I st, 15,00—15,25, II st. 14,50 
—14,75; jęczmień przem, 18,50—18,75, past, 17,50 
—18; owies jedn, 18,25—18,50, zb. 17,75—18; mą- 
ka pszenna 65% 36,00—37,50; otręby pszenne gr. 
9,50—9,75, śr. 8.25—9,00, m. 10,50—11,25; otręby 
żytnie 10,0%0—10,25, 


POJUTRZE! 


Ciągnienie I-ej klasy 45-ej Loterii Klasowej 


nz 23567 -8 


Zajemnica lekarza 


112) 

I Wirginia nie czuła się szczęśliwa, 
chociaż wmawiała to sobie. 

Jedynym jej usiłowaniem było 
przedstawić się światu jako milioner- 
ka a podwładnym jako wszechmocna 
pani. 

Samowola jej nie znała granic, ca- 
łe otoczenie szemrało wskutek jej de- 
spotycznych humorów. 

Frank pozwalał jej na wszystko, u- 
nikając starannie sprzeczek i nieporo- 
zumień, 

Z obojętną grzecznością obchodził 
się ze swoją młodą żomą. Spełniał ka- 
żde jej życzenie, byle nie zdradzić 
przed światem ich rzeczywistego sto- 
sunku, 

Pewnego dnia jednak zaszło coś, 
na co spokojnie zgodzić się nie mógł. 

Pracując od godziny szóstej w fa- 
bryce powrócił do pałacu, by wspól- 
nie z Wirginia i jej matką spożyć śnia- 
danie. 

„Zastał żonę zagniewaną. 

— Nie! — zawołała ujrzawszy go — 
tak nie może dłużej być. Ta hołota ro- 
kotnicza nie ma najmniejszych ma- 
nier. 


Kochana Wirginio rzekł 
Frank z lekkim drżeniem w głosie. — 
Cokolwiek się stało, proszę byś nie 
wyrażała się tak pogardliwie o lu- 
dziach, którym po części zawdzięczam 
swój majątek. 

Wirginia roześmiała się szyderczo. 

= jak wielkie są zasługi twoich ro- 


A R. o W W A A NE A 


botników, oceniaj sam. Ja zaś jako pa- 
ni żądam, aby obchodzili się ze mną z 
należnym szacunkiem. 

— Nie sądzę, aby który z moich 
robotników rozmyślnie uchybił mojej 
żonie — odparł Frank. — Moi robotni- 
cy nie tylko mnie szanują, lecz i ko- 
chają. Jestem przekonany, że takie sa- 
me uczucia żywią dla ciebie. 

— Na tym mi wcale nie zależy — 
rzekła Wirginia dumnie. Żądam 
Jednak, aby mi się kłaniali, gdy mnie 
spotkają w parku. Dziś rano spotka- 
łam młodego chłopaka, który nie uwa- 
żał za stosowne zdjąć nawet czapki. 

— Nie znał cię na pewno. Jak się 
nazywa? 

— Zrzuciłam mu czapkę z głowy 
parasolką — odpowiedziała Wirginia 
z wściekłością. — Zapytany o nazwi- 
sko, odpowiedział że się nazywa Fd- 
ward Brown. Spodziewam się, że z0- 
stanie surowo ukarany. 


— Jest on dopiero od trzech dni w 
fabryce i nie zna cię zatem. Sama już 
sobie zresztą wymierzyłaś sprawiedli- 
WoŚĆ. 

— Czy dobrze cię zrozumiałam? — 
zasyczała Wirginia. Więc go nie 
wypędzisz ? 

— Nie — rzekł Frank spokojnie i 
stanowczo. — Przyznasz, że dla takiej 
bagateli nie będę drażnił robotników. 

— Niech i tak będzie — krzyknęła 
Wirginia ze złością. — Oświadczam 
ci jednak, że od dziś zabraniam robo- 
tnikom wstępu do parku. 


PAMIĘT 


A dJ?! 


Kochana Wirginio 
Frank z trudem panując na sobą — 
uczynię o tyle zadość twej woli, że od- 
dam do dyspozycji robotnikom dalszą 
część parku, zamiast części położonej 
w pobliżu twych okien. Więcej chyba 
nie będziesz wymagała? 

— Mylisz się — odparła. — Moim 
zdaniem robotnicy nic w parku nie 
mają do roboty. Spodziewam się, że o- 
szczędzisz żonie twej tej przykrości 
spotykania na każdym kroku tych 
twoich nieokrzesanych robotników. - 

— Skończmy tę rozmowę Wirginio! 
— rzekł Frank wstając. — Żądaj ode 
mnie czego chcesz, lecz nie wymagaj 
bym popełnił tę niesprawiedliwość. 
Dopóki jestem panem w tym domu, 
nie odbiorę moim robotnikom tej ma- 
łej przyjemności. 

Wziął kapelusz i 
dzwiom. 

— Idź do twoich robotników, do 
których należysz — wrzasnęła Wirgi- 
nia. Dowiodę ci, że i ja też tu mogę 
rozkazywać. 

Zachowanie Wirginii ohurzyło 
Franka, milczał jednak dla Świętego 
spokoju. 

Idąc po południu do fabryki, spo- 
strzegł, że ta część parku w której 
chodziły żony robotników z dziećmi 
była zupełnie pusta. 

Zdjęty złym przeczuciem, kazał 
przyszedłszy do swego biura poprosić 
Forstera, by go o przyczynę zapytać. 

Stary urzędnik wzruszył ramiona- 
mi. 

— Wiem już o tym rozporządzeniu, 
panie Frank, gdyż rozgoryczyło ono 
robotników — odparł zakłopotany. — 
Nie biorę jednak za to odpowiedzial- 


zwrócił się ku 


rzekł 


ności. Mówiono mi, że żona pańska za- 
kazała robotnikom wstępu do parku, 
ustanawiając stróży czuwających nad 
spełnianiem zakazu. Domyśliłem się, 
że pan nie o tym nie wie. 

Frank spoglądał posępnie. 

— Nie wiedzialem nic rzeczywiście 
o rozporządzeniu mej żony — odpo- 
wiedział po chwili, pocierając czoto. 

— Czy — rzekł stary Forster z wa- 
haniem — każesz pan, by to rozporzą- 
dzenie. ., 

— Nie, nie, stary przyjacieru — 
przerwał Frank — to się nie da. Nie 
znam przyczyn, dla których żona wy- 
dała to rozporządzenie, jednak należy 
uszanować jej wolę. Przykro mi, że 
Żona nie chce widzieć mych robotni- 
ków w parku, nie mogę jednak xom- 
promitować jej wobec nich. 

— A więc zakaz zostaje? 

— Tak — szepnął Frank. Po- 
wiedz pan ludziom, że ma przyszły rok 
założę dla nich oddzielny park. d 

Stary Forster uśmiechnął się smt- 
tno. 

— Powiem ludziom pania Frank, 
Nie taję jednak, że roznorzadzenre wy: 
vwołało wśród nich słuszne rozgory* 
czenie. Robotnicy do dziś niema uwa- 
żali się za rodzinę i odczują to bardzo, 
że oddzielono ich niejako od pana. 

— Stary przyjacielu zawołał 

Fiank chwytając Forstera za ręsę — 
wiesz najlepiej jak kocham moien ro- 
botników. Nie mogę jednak podckopy= 
wać powagi mej żony. Przemów do lu- 
dzi jak ci serce każe, a jestem pewny, 
że wytlumaczysz im, że żadna moć 
ludzka nie wydrze im mego serca. 


iag dalszy nastąpi). 
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z uwięzi drobne, seledynowe listki, które umaily na- 
gie dotąd szkielety macierzy. Najbardziej jednak oży- 
wiły się nadrzeczne wikliny i kumy-wierzby, które 
trzęsły włochatymi łbami zieleni z tak okrutnym za- 
dowoleniem, jakby były najszlachetniejszymi z 
wszystkich drzew, woniejąc miłą świeżością łyka. 
i Ze stancji u pani Serwickiej jeden tylko Pyzow- 
ski pojechał do domu końmi, bo mieszkał po przeciw- 
nej stronie, niż płynęła rzeka, ale wszyscy inni chłop- 
cy, w liczbie ośmiu, rozdzieliwszy między siebie zaku- 
piony prowiant, wybrali się pod Łysą Górę zaraz po 
południu i ukryci w lesie, czekali nadejścia wieczora. 

Gdy się lekko zmroczyło, zabrali się raźno Małec- 
ki, Fukała i Titipago do odczepienia największej ło- 
dzi, podczas gdy reszta stała na czatach, uważając 
pilnie, by przypadkiem strażnik rzeczny nie przeszko- 
dził tamtym w tak ważnej pracy. 

W pewnej chwili, gdy dano od łódek umówiony 
znak, żeby wsiadać, podbiegli chłopcy pędem, usada- 
wiając się pośpiesznie na ławkach, po czym odbito na 
środek rzeki, której fale poczuwszy znaczną przed so- 
bą zaporę, wzięły ją od razu w swoje obroty i poniosły 
kołysząco w dół. 

Rzeka wezbrała dość silnie po ostatnich de- 
szczach, ale Titipago okazał się wybornym sterni- 
kiem, toteż łódź mknęła jak strzała ku miastu, okrą- 
‘żyła bezszelestnie cmentarz, dała nura pod drewniany 
most dla furmanek i żelazny kolejowy, na chwilę uto- 
nęła wśród wysokich brzegów, zarosłych murem gę- 
stej wikliny i wychyliła się dopiero na szerokich po- 
lach, skąpanych już w poświacie księżyca, zwalnia- 
jąc swój zawrotnie szybki dotychczas bieg na wolniej- 
szy, bo prąd rzeki był tu słabszy. 

W łodzi było cicho, jak makiem siał, bo wszyscy 
byli jeszcze pod wrażeniem pierwszego. oszałamiają- 
cego pędu, tudzież poczucia groźnego niebezpicczeń- 
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— Nie znam bliżej tej sprawy... 

Fukała uśmiechał się tajemniczo i przypominając 
sobie nagle to coś, co zapomniał, zapytał niespodzie- 
wanie: 

— Jak to, więc ty nie wiesz, że mój Wicek zbił na 
prask w gabinecie dyrektora plusquamperfectum?... 

Barącz zrobił wielkie oczy i tylko z największym 
trudem zapanował nad szalonym śmiechem. 

— Nie, nic nie wiem — wyznał, śmiejąc się prze- 
cież. 

Stary rozsiadł się wygodniej. 

— Aha, to dobrze, bo ja se myślałem, że wy je- 
steście wszyscy w zmowie z tym nicponiem... 

— Jak Boga kocham, że o niczym nie wiem — za- 
klinał się Barącz — chociaż bardzo być może, że się 
Wiekowi coś przydarzyło — mówił niepewnie, przypo- 
mina/ąc sobie nagle, że na ostatniej godzinie wołano 
Wicka do dyrektora. 

Fukała podniósł do góry wskazujący palec, 
grożąc. 

— Aha, przydarzyło, przydarzyło... Ho, ho! Mój 
Wieek to sztukant i filozof nie byle jaki, nie bój się, 
ho, ho! Ale mnie wójta ze Smolnicy brać na bas — za- 
pewniał, uśmiechając się coraz chytrzej. 

— A co się to stało? — pytał zaciekawiony Ba- 
rącz. 

— Ha, co się stało!... To było ano tak: przyjeżdża 
se mój Wicek do chałupy jakiś markotny i osowiały, 
z nikim nie chce gadać, staje po kątach i tak wzdycha, 
jakby miał robaka na wątrobie. Myślę se: źle! Pewnie 
znowu dwója i pytam: a co ci to Wicek? — A on nic. 
— Możeś głodny? — A on nic. — Myślę se znowu: źle! 
— Może cię wypędzili? — A on dopiero nieboże w skru- 
chę. — Jeszcze nie wypędzili tatulu — powiada — ale 
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wypędzą najdalej za dwa tygodnie, bo mi się stało 
wielkie nieszczęście. — Słuchamy z matką niespokoj- 
ni o chłopca, bo ten wisus już tyle kosztuje, że pewni- 
kiem trza będzie zejść z wójta na posłusznego a tu 
mąsz, jego wypędzają... Matka wtedy w płacz, Wicek 
sobie w płacz a ja nic, ale myśle se: źle!... Gadaj zaraz 
co się stało? — pytam ja a on na to: bo ja tatulu zbi- 
łem dyrechtorowi niechcęcy ten... no tego... — przy- 
pominał sobie — aha, plusquamperfectum!..:. 
Pomyślałem ja se chwilny czas i pytam znowu: 
'A nie można by tak tego odkupić? — A można — po- 
wiada — ale to bardzo drogo kosztuje, że to niby z sa- 
mego rżniętego szkła. — Ile na ten przykład?... — 
Dziesięć reńskich! — mówi i chlipie znowu. — Myślę 


se: źle!! Tyle nauk, tyle edukacyj i wszystko na nic, bo~ 


licho nadało z tym jakimś plusquamperfectum ... Ale 
nic! — Sprzedam wieprzka na jarmarku — powia- 
dam mu — i dostaniesz dziesiątkę. Jak niechcący to 
niechcący, bo i świętemu to się może zdarzyć, tylko 
mi się ucz, żeby nie było dwói na końcu roku... — A 
on wisus jeden zaczyna mnie całować po rękach a do- 
gadywać: oho! ja wszystkim na stancji zawsze mówię, 
że tatulo, to fajny chłop — i tak mnie wtedy beskur- 
cyja tym nabrała, żem mu ano dał ostatnią kiełbasinę 
z komory a nawet flachę wódki, bo se myślę: a niech 
się ta chłopczyna z kolegami na stancji pocieszy po tej 
swojej turbacji..« 

Stary przerwał na chwilę opowiadanie, bo właśnie 
nadeszli Małecki, Bombaś i Kammer, witając się z go- 
spodarzem, jak z dobrym znajomym. 

Po przywitaniu Fukała stuknął biczyskiem w pod- 
łogę i zwierzał się dalej Barączowi: 

— Dałem ja mu:ano tę ostatnią kiełbasinę i tę go- 
rzałkę, zwyczajnie, jak dziecku a mój Wicek, jak to 
Wicek — wziął i pojechał... Chodzę ja se potem cho- 
dzę i medytuję czy by tak samemu nie pojechać do 
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larii dyrektora, który zawoławszy go do siebie na 
ostatniej godzinie, zmył mu dobrze głowę za ten żart. 
Z tą łaciną umyślił sobie dopiero w drodze do domu 
czemu byłby stary na pewno nie uwierzył, gdyby nie 
koleżka Barącz, któremu jego ojciec bardzo ufa. Z te- 
go powodu wiwatowano i wznoszono okrzyki nie tylko 
na cześć pomysłu Fukały, ale i na cześć koleżki i obaj 
chłopcy byli bohaterami tego wieczora. 

Preliminarz Fukały, okrojony tak sromotnie przez 
jego własnego ojca, musiał ulec z konieczności grun- 
townej przeróbce. Z programu wyrzucono przede 
wszystkim mandolinę, którą miano tylko pożyczyć. 
Wódkę i inne frykasy usunięto także precz jako nie- 
konieczne, za to Małecki kupił z Wiekiem do spółki 
aż dwa pilniki, którymi miano zoperować łańcuch, 
trzymający na uwięzi łódź rządową na rzece. Titipago 
z Barączem przygotowywali w tajemnicy przed panią 
Serwicką aż trzy wspaniałe wiosła i przygotowania 
do wycieczki trwały gorączkowo przez kilka dni, gdy 
się nagle rozdeszczyło i tak się zaniosło, że siąpiło 
dzień i noc, toteż chłopcy stracili całkiem na humorze, 
zwłaszcza że rzeka wzbierała. 

Ale na dwa dni przed Zielonymi Świętami zabły- 
sło znowu słońce, z początku jakoś nieśmiałe i jakby 
samo spłakane, lecz po południu prażyło już z taką 
siłą, że schły w oczach bajora i wody deszczowe, zgęst- 
niało uliczne błoto a wieczorem rozrechotały się chóry 
żab na podmiejskich łąkach, przezwanych od tego na- 
wet Żabnikiem, tak rozgłośnie, że nie było już naj- 
mniejszej watpliwości co do ustalenia się pogody. 

Na deszczu wyszły najlepiej drzewa, które napu- 
szyły się od razu soczystymi okiściami zieleni a kaszta- 
ny tak rozczapierzyły swoje szerokie wachlarzowate 
liściska, jak to czynią z ogonami tylko indyki, podraż- 
nione gwizdem chłopców. Nawet akacjowe pączki, 
orzeźwione majowym deszczem, wypuściły w nocy 


